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WIELKI ŻOŁNIERZ | PO ZGONIE WIELKIEGO WODZA
Jeden z największych mężów czasów 

naszych opuścił ten padół ziemski. Zmarł 
Ferdynand Foch, Marszałek Francji, An 
glji i Polski, zwycięski wódz armij sprzy
mierzonych w wielkiej, światowej wojnie 
narodów, człowiek, od którego skinienia 
zależało życie miljonów ludzi i losy 
państw i potęg doczesnych...

Urodził się w 1851 r. w Tarbes w 
Departamencie Pirenejów, jako syn urzęd 
nika, służył jako ochotnik w 4 pułku pie
choty, studja wyższe odbył w (Politechni
ce Paryskiej. Po wojnie 1870 — 71 r. 
ukończył, jako oficer artylerji, Wyższą 
Szkołę Wojskową i został oficerem Szta
bu Jenerałnego. W 1908 r. mianowano go 
profesorem taktyki strategji w Akademj i 
Wojskowej. W 1913 r. objął dowództwo 
8 korpusu a następnie 30 korpusu armji.

Po wybuchu wielkiej wojny objął do
wództwo frontu północnego od morza do 
Arras‘u, a w grudniu 1916 r. stanął na 
czele armji południowej od Metzu do 
granic Szwajcarji. <Po zajęciu przez jene
rała (Petaina naczelnego dowództwa ar
mji francuskiej jenerał Foch pełnił przy 
nim obowiązki Szefa Sztabu.

Po naradzie sprzymierzeńców w Dou- 
lens, dn. 26 marca 1918 r., jenerał Foch 
w dniu 3 kwietnia tegoż roku objął do
wództwo ogólne nad sprzymierzonemi ar- 
mjami. On to rozpoczął w  lipcu 1918 r. 
natarcie na pozycje niemieckie, które w 

k o n se k w e n c ji doprowadziło do złamania 
frontu nieprzyjacielskiego i do kapitula
cji Niemiec. Dnia 9 listopada 1918 roku 
Foch podyktował Niemcom warunki ro- 
zejmu, a następnie brał żywy udział w 
opracowaniu Traktatu Wersalskiego, któ
ry przekształcił mapę Europy.

Wdzięczna Francja przyznała mu ty
tuł Marszalka, to samo uczyni*; Anglja i 
wskrzeszona Polska. J

Marszałek Foch był dla ludzkości 
przykładem, jakim winien być wódz 
wojsk chrześcijańskich.

Był to człowiek głęboko religijny, "wier
ny Kościołowi i Ojczyźnie, mąż głębokiej 
wdedzy, niezmordowanej pracy, wytrzy
małości niezwykłej i energji. Zalety te, 
czyniące z niego prawdziwego Księcia 
Niezłomnego łączył Foch z niezwykłą 
skromnością. Własne zasługi i prace, wła
sny genjusz za nic miał, przypisując 
wszystko woli Boga i męstwu żołnierzy, 
którzy walczyli pod jego rozkazanie 

Był to rycerz chrześcijański, kajfticki, 
prawy sługa Boży, który obnażył umęcz w 
obronie prawdy i sprawiedliwość;- i w 
Imię Pańskie odniósł zwycięstwo >

Od kiedy istnieje ludzkość, "nie było 
tak wielkiej wojny w jakiej uczestniczył 
Foch i nie było wodza, któremu' podlega
łoby tvlu bojowników, iłu miał on pod 
swemi rozkazami. J

Bledną w porównaniu z Fochem le
gendarne postacie wodzów starożytności, 
maleje wielki Bonaparte... a nadewszyst- 
ko góruje jedna prawda., że Foch walczył 
w obronie własnej 'ojc^yzny i innych za
grożonych narodów, .te" nie był napastni
kiem, ani ujarzmicieliem narodów.

Zwycięstwo Focha dało wolność i bez
pieczeństwo Francji; umożliwiło wskrze
szenie Polski, Czech, Zjednoczenie Jugo- 
sławji i Rumunji, spełnienie marzeń 
Włoch.

Niczyja jeszcze szpada nie rozstrzygnę

ŻAŁOBNA WIEŚĆ.

PARYŻ, ((PAT) — Skoro- tylko roze-1 PARYŻ, (PAT.). — W mieszkam u 
szła się wieść o  śmierci Marszałka Focha Marszałka Fcch? gromadczą się w dal* 
liczne rzesze publiczności oraz szereg szyim ciągu liczne telegramy kondolecyjne, 
-wybitnych osobistość poczęły przesuwać nadchodzące ze wszystkich stron Francji
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taki i Luautrey, wielu jeneiałów oraz 
ziomków akademju.

i 1 L WW X 1 IU
kiego 01 az kirnych mona. chów oraz Pre
zydentów Pańsijw sprzymierzonych i za
przyjaźnionych.

DATA PCSRZEBU
PARYŻ, (PAT.). Pogrzeb marszałka liugo, Pasteur, Carnot * Feliks Faure. 

Focha odbędzie się w  sobotę lub niedzie- „Ie  Journal" podaje, że ciało marszałka 
lę, a-żab) uimcżhwic wizi-ecie w  nim udzia- Focha będzie wystawiane na w ;dok publi 
łu delegacjom zagranicznym. Jak wiado- czuy pod Tukiem Triumfalnym. Dziennik 
iino. postanowiono, że oosirzeb odbędzie przewiduje, ze zwiazane z  pogrzebem 
się na koszt państwa-. Dotychczas pogrze- teiemouje religijne odbędą saę w katedrze | 
by nai obowe mieli tylko Oambetta, y iętor Nołre Da-rne. zwłoki zaś złożone zost-ną

w Pałacu Inwalnaótw.

ZGON WIELKIEGO FRANCUZA
PARYŻ, (PAT ), — Generał Gournud 

oswia-dazył, że w zmarłym marszałku 
Framoja i jej sojusznicy opłakują wodza, 
'który wiódł >ch do zwycięstwa. Alzacja-,

-Lofcaryngja. Polska, Czechosłowacja i R-u
munja opłakują wielkiego Francuza, któ
ry uwolnił ich od najazdu nieprzyjaciels 
kiego.

7 PROSTOTA WIELKOŚCI
PARYŻ. (PAT). — Jenerał Pershing, dołącza się u mnie jeszcze uczucie straty 

który przebywa obecnie w Paryżu,oświad osobistej1'. Jenerał Pershing zaznaczył, 
czył przedstawiciełowi- Associated Press pozatem, że dzięki szerokim koncepcjom 
m ./in. co następuje: „Śmierć Marszałka Marszalka praca jego łączyła znakomicie
Focha napełnia smutkiem nasze serca. U- działania wojsk sojuszniczych. Marszałek 
czci ją niietylko naród francuski, lecz był wspaniały w  objawach siły moralnej i 
wszystkie narody, których armfje walczy- wielkości ducha. Najistotniejszemi cecha- 
ły wspólnie pod jego dowództwem. Jako mi jego charakteru byty spokój i poczucie 
dla przyjaciela i towarzysza zmarłego wielkości', która stanie się spuścizna dla

ludzkości.

BOHATER NARODOWY
PARYŻ. (PAT). — Ambasador an- LKraj mój nie miał szczęścia zaliczać Fo- 

gielski, Składając kondoleneję na ręce cha w poczet swych synów, będzie go 
wdowy po marszałku, powiedział m. in .: jednak opłakiwał jak bohatera narodo

wego".

OSWOBGDZICIEL FRANCJI
PARYŻ, (PAT.).-- Pai-nleve ośw iad-1 złamały linje obronne, pracowicie i do- 

czyf przedstawicielom prasy, że śm-erć l.la-dnie budowane przez pieprzna iela. 
Marszalka Focha pokrywa żałobą całą ar Główną zaletą charakteru marszałka była 
mję francuską, jak również wszystkie ar- wola, która stawała się upartą w d ziała- 
mje sojusznicze. Foch —- mówił Pauile- mu i udzielała się jak jakaś siła magnety- 
ve — był jednym z najsławniejszych ludzi czna całemu otoczeniu. Najpiękniejszym 
iz okresu wojny- i żyć będzie w historji o- hołdem, złożonym marszałkowi, jest po- 
bok Aleksandra., Cezara, Napoleona. Foch dziw i oddanie tych, którymi dowodził, 
był oswobodzicielem Francji, ggrja-lnym hołd ten składały- mu armje wszystkich 
kowalem, którego precyzyjne, a \-o tężne krajów,, które walczyły przy boku Fran- 
uderzenda, następujące kolejno po sobie, cji na polach bitwy, a obecnie złożą go

ponownie przed jego trumną.

FRANCJA W ŻAŁOBIE
Prasa poświęca długie artykuły pa

mięci Marszałka Focha. Le Matin p. t. 
-Francja w żałobie przypomina, .iż Foch 
wygrał trzykrotnie największą w dziejach 
wojnę, a mianowicie pierwszy raz we 
wrześniu- 1914 roku na bagnach Saint 
Gond, poraź drugi w październiku tegoż 
roku, w czasie długich i portiwomych zna 
gań na morzu, wreszcie w Square Daul- 
lens, gdzie 25 marca 1918 roku odbył 
radę wojenną z przedstawicielami sprzy
mierzeńców, kiedy to Niemcy maszerowali 
na Ami-ens. Dziennik zaznacza nakoniec. 
że zwycięzca największej z wojen zdouj,. 
największą sławę, nie troszcząc się o zby
tek i majątek; znał jednocześnie nędzę j 
blaski demokracji.

Petit Parisien zaznacza, że marszałek, 
niezrównany strategik, posiadający niepo
hamowaną energię, rozumiejący znaczenie 
gepjuszu wiedzy i niewzruszonej woli, 
przypominał Napoleona.

Petit Journal pisze: Jeżeliby miało
trwać po wojnie jedno imię, które stresz
czałoby jednocześnie bohaterstwo naszych 
żołnierzy, wiedzę i wytrwałość ich przy
wódców oraz genjusz Francji, to byłoby 
miem imię Focha.

Udział Pclski w pogrzebie
Referat prasowy gabinetu Ministra 

Spraw Wojsk, komunikuje, że w pogrze
bie Marszałka Francji i (Polski, Ferdy
nanda Focha weźmie udział w imieniu 
wojska inspektor armji, jenerał dywizji, 
Jan Romer. Udział w pogrzebie wezmą 
również wszyscy oficerowie polscy, prze
bywający wc Francji służbowo. Jenerał 
Romer złoży osobiście kondoleneję na rę
ce francuskiego Ministra Wojny i Rodzi
ny zmarłego oraz wieniec ze wstęgami o 
barwach orderu Virtuti M ilitań. W imie
niu Rządu Polskiego ofiaruje wienier 
Ambasador -Polski w Paryżu-

W dniu pogrzebu odbędzie się z ra
mienia wojska w Katedrze Warszawskiej 
uroczyste nabożeństwo z udziałem przed 
stawicieli najwyższych władz i kjrpusu 
dyplomatycznego.

la o losach tylu narodów i żaden wodz nie 
był od Focha skromniejszy...

Był jednym z najserdeczniejszych przy 
jaciół Polski, był nie tak dawno naszym 
gościem... Zgon jego żałobą okrywa nie- 
tylko przyjaciółkę naszą, Francję, ale i

nas samych. (Przed jego trumną schylamy 
czoła.

Zgasł człowiek wielki, którego O patrz
ność powołała do spełnienia wielkiego za
dania i który zadanie to spełnił.

L. R.

W  Angl|i po zgonie Focha
LOMDYIN. (PAT). — Dzienniki an

gielskie poświęcają naczelne miejsce arty
kułom o marszałku Fochu, nazywając go 
największym geniuszem wojskowym wiel 
kiej w-ojny. Wszystkie pisma stwierdzają, 
że śmierć marszałka Focha, wywołała głę
boki i szczery żal na ziemi angielskiej.

Zmarły marszałek był bardzo popu
larny w Amglji, którą często odwiedzał, i 
gdzie miał wielu przyjaciół, do grcaia -któ
rych zaliczał się również król Jerzy.

Zgon Sen. Miklaszewskiego.
Dnia 21 b. m. rano zmarł nagle w 

mieszkaniu swetn przy ul. Sienkiewicza w 
Warszawie senator Jerzy Miklaszewski, 
przedstawiciel i radca prawny Banku Dy
skontowego w Warszawie i Amstelbanku, 
członek radykalnego Klubu Chłopskiego.

Sen Miklaszewski miał stanąć przed 
Sądem Marszałkowskim Senatu w celu 
konfrontacji z pos. Towarnickim w głoś
nej na terenie parlamentu sprawie nafto 
wej.

/
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W  SEJMIE
POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Dodatek mieszkaniowy.
Ponieważ p. Marszałek Sejmu zarzą

dził, iż poprawki Senatu do budżetu na r. 
1929 — 30 będą załatwione przez Sejm 
na posiedzeniu poniedziałkowem Sejmu, 
przeto komisja budżetowa na posiedzeniu 
wczorajszem odroczyła rozpatrywanie tej 
sprawy do soboty, zajęła się zaś sprawo
zdaniem pos. Krzyżanowskiego (B.B.) o 
rządowym projekcie ustawy, upoważnia
jącym Rząd do podwyższenia od 1 stycz
nia 1929 r. stawek dodatku na mieszka
nie dla urzędników i funkcjonarjuszy pań 
stwowych w tym stosunku, w jakim wzro
sło komorne w domach podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów.

W dyskusji pos. Kornecki (K-N.) pod 
niósł, iż w r. 1928 Rząd nie wypłaci! 
urzędnikom dodatku mieszkaniowego, wy
płacanego w latach poprzednich na zasa
dzie dekretu Prezydenta, wobec czego 
mówca zgłosił wniosek upoważniający 
Rząd do wyrównania tej zaległości przez 
wypłacenie 60 proc. jednomiesięcznych 
poborów.

Wnioskowi temu sprzeciwił się kie
rownik Ministerstwa Skarbu p. Grodyń- 
ski, dowodząc, że Skarb Państwa nie ma 
pokrycia tego wydatku, który wyniósłby 
98 miljonów.

(Pos.. Kornecki zwrócił uwagę, że po
krzywdzenie urzędników wynika z tego, 
że Rząd finansuje wielkie inwestycje * z 
dochodów Skarbu, pomijając słuszne po
stulaty urzędników.

Pos. Czapiński (PPS.) poparł wniosek 
pos. Korneckiego przyczem domagał się 
aby wysokość jednorazowego zasiłku wy
nosiła nie 60 ale 100 proc- poborów mie
sięcznych.

Pos. Jankowski (NPR.) zgłosił wnio
sek, aby urzędnikom na G. Śląsku wy
płacono dodatek w .wysokości ustalonej 
przez Sejm śląski dla urzędników woje
wództwa. ■" 1J —

W głosowaniu uchwalono projekt rzą
dowy wraz z poprawką pos. Jankowskie
go, natomiast 16 gł. przeciwko 11 odrzu
cono wniosek pos. Korneckiego.

Następnie komisja postanowiła zapro
ponować Sejmowi następującą uchwałę: 

a) Sejm wzywa Rząd do przedłożenia 
mu sprawozdania o środkach -przedsię
wziętych celem usunięcia ujemnych zja
wisk życia gospodarczego i ewentualnego 
przyjścia z pomocą, grupom ludności naj
ciężej niemi dotkniętych oraz o zamierze
niach na przyszłość w tej dziedzinie;

Sejm stwierdza, że wszystkie zamie
rzenia Rządu w tej dziedzinie wymaga
jące ustawodawczego zatwierdzenia będą 
rozpatrzone przez Sejm ze wzgędu na 
ich doniosłość j-aknajsizybciej.

Reorganizacja sądownictwa.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

prawniczej Senatu sen- Perzyński (BB.) 
referował uchwaloną przez Sejm nowelę 
do dekretu o ustroju sądów powszech
nych, przyczem wskazał na konieczność 
wprowadzenia przez Senat poprawek i 
dlatego zaproponował, aby komisja po
wzięła uchwałę, zapowiadającą Sejmowi 
zmiany.

W dyskusji, w której wziął udział tak
że obecny na posiedzeniu Min. Sprawie
dliwości p. Car, sen. Głąbiński (K.N.) żą 
dał sprecyzowania, o jakie zmiany chodzi. 
W głosowaniu przyjęto 9 głosami prze
ciwko 4 wniosek referenta i uchwalono, iż 
komisja rozpoznawać będzie sprawę w po 
(rządku ważności materji, a nie kolejności 
artykułów, przedewszystkiem zajmując 
się sposobem dokonywania nominacji 
oraz kwestją wyłączenia Sądu Najwyższe 
go i Sądów Apelacyjnych z pod przepisu, 
zezwalającego na przenoszenie i pensjo- 
nowanie sędziów.

Nowy sąd marszałkowski.
W wyniku zarzutów, uczynionych ' na

środowem posiedzeniu Sejmu pos. Woż- 
nickiemu (Wyzwę) przez pos! Jędrzejowi 
cza (B.B.), zostali zamianowani arbitrzy: 
przez pierwszego z nich pos- Diamand 
(PPS), przez drugiego pos. Pod oski (B.

P O  Z G O N I E  F O C H A

Przekroczenia budżetowe w r. 1928-29.
Następnym punktem porządku obrad 

Komisji był wniosek klubów: Piast,
PPS., KI. Nar., Wyzwolenie, Stronnictwo 
Chłopskie, Ch- D. i NIPR. w sprawie prze 
kroczeń budżetu w r. 1928 — 29, który 
referował pos. Czapiński (PPS ) 
sek domaga się uchwały Sejmu, wzywa
jącej prezesa NIK., by ponformowal 
Sejm, Czy gospodarka Rządu w kończą
cym się obecnie roku budżetowym odby
wała się w granicach uchwalonego przez 
Sejmu budżetu. Referent na podstawie 
urzędowych wiadomości statystycznych 
cblśaaa znaczne przekroczenia. P. Pretnjer 
Bartel w znanym swym liście do komisji 
budżetowej zapowiedział przedłożenie u- 
stawy o kredytach dodatkowych, ale dopie 
ro W następnej sesji sejmowej, która nie
wiadomo kiedy będzie zwołana. Referent 
domaga się od NIK. szczegółowych wy
jaśnień w tej sprawie.

Kierownik Ministerstwa Skarbu p. 
Grodyński zapowiada, że zgodnie z za
rządzeniem wydanem w porozumieniu z 
p. iPremjerem Bartlem będzie ściśle prze
strzegał budżetu, a w jego wykonaniu bę
dzie się kierował zasadą oszczędności 
oraz zapowiada szereg ulepszeń w usy
stematyzowaniu budżetu-

Po tych wyjaśnieniach wniosek uchwa 
Iowo jatootmystaie i odroczono posiedze
nie do popołudnia.

WE FRANCJI.
PARYŻ. (PAT.). — Dnia 21 b. m. 

od wczesnego ranka przed domem M ar
szalka Focha zebrały się liczne tłumy, 
wśród których znajdowali się przedstawi
ciele wszystkich sfer społecznych. M. in- 
przybyli: Nuncjusz Apostolski, Prezy
dent Doumergue, Germenceaiu oraz wielu 
jenerałów i wyższych oficerów. Rano 
również przybył silnie wzruszony ksiądz 
Foch, brat Marszałka. Król Albert bel
gijski zapowiedział swój przyjazd na po
południe.

Natychmiast po otrzymaniu wiadomo
ści o zgonie Marszałka Focha, attache 
wojskowy płk. Błeszczyński zapisał się 
na liście osób, składających kondolencję. 
Dnia 21 b. m. Ambasador Chłapowski z 
płk. Błeszyńskim złożyli wizyty Mini
strom Briandowi i łPainlevemu imieniem 
Prezydenta Mościckiego, Marszałka Pił
sudskiego i Rządu Rzeczypospolitej. W 
południe Ambasador Chłapowski z mał
żonką złożył kondolencję wdowie M ar
szalka Focha.

W ANGLJI.
LONDYN. (PAT.). — Urzędowo do

noszą, iż ks. Jerzy reprezentować będzie 
króla ma pogrzebie Marszałka Focha.

LONDYN. (PA T.).— W związku ze 
śmiercią Marszałka Focha, Rząd angiel
ski przesiał Rządowa francuskiemu pismo 
z w yrażam  najgłębszego ubolewania, 
przypominając niezapomniane zasługi 
zmarłego dla sprawy sojuszników- P i
smo kończy się następującym ustępem: 
„Jego wybitna indywidualność oraz jego 
rycerski charakter uczyniły Go drogim 
dla naszego narodu. Każda rodzina an
gielska opłakiwać będzie jego stratę1*. Po
dobne pismo wystosowane zostało do wdo 
wy po Marszałku.

Premie1" Baldwin wysłał również oso
biste pi ?.mo d i Poinrafego, w lctórem pod 

gll& r uczucie i szacunek, jakie 
żffri c .ego cały naród angieski.

LONDYN. (PAT-)- — Na wiado
mość o śmierci M arszalka Locha książę

B.), którzy dziś wr południe wybiorą su- Walji,, zawiadomiony o fakcie natychmiast 
perarbitra. " j p0 stwierdzeniu zgonu Marszałka, prze-

OLBRZYMIA KATASTROFA W KOPALNI
NOWY JORK, (PAT). — W Parnas- palni węgla, przyczem 300 górników zo- 

Wnio- sos (Pensylwanja) nastąpił wybuch w ko- stało zagrzebanych.

WOJNA DOMOWA W CHINACH
NAJNIKUNI, (PAT.). — Według wszelkie mentcwaine jest w  ten sposób, że I 
praiwrłopodobieństwa, walka pomiędzy użyje siły zbrojnej, jeżeM się to oka

Położenie gospodarcze.

Nankin
go prawdopodobieństwa, walka pomiędzy użyje siły zbrojnej, jeżeM się to okaże po-- 
rządem nacjom®!lstyczmym a strommictwem trzebinem. Według krążących pe-gfosc.ł 
Wm-Ham jest meunikmiona. Czamg-Kaj- wieczorem zostanie ogłoszony dekret, ze 
Szek wydał deklarację, w której surowo wiecujący sankcje karne przeciwko stron 
piętnuje postępowanie niektórych genera- mi dw u  Wu-Ham.
łów tego sitranimctwia i stwierdza, że rząd W Flamlkou wojna uważana jest za nie- 
nie zawaha się użyć przeciwko nim spo- umiifemoiną.
sobów rewolucyjnych, gdyż jest sam rzą-j Z Pekinu donoszą, że wojska rządowe 
dem rewioilcytjinym. Oświadczenie to ko- z An/h-Wei przybyły do Lo-Tien-Hsari o 

70 mil na północo-wschód od Hankou.

KRÓL SZWEDZKI W ESTONII
TALLIN, (PAT.). — Donoszą ze Sztok hoJmu, że król szweciki Gustaw V, zamie

rza w  czerwcu r. b. przybyć do Tallina.

REWOLUCJA W MEKSYKU
'WIEDEŃ, (IPAT.). — Dzienniki wie- małej liczebności; odparty powstańców, 

deńskie donoszą z Meksyku: Podczas gdy wyrządzając im znaczne straty. Na pofdd- 
waliki ma północnym terenie Wojennym na 'nitowym terenie wojennym został wzięty 

. . _ razie ustały, przedsięwzięli powstańcy do niewoli przywódca powstańców jen'.
Na posiedzeniu popołudniowem korni- wczoraj w  nocy pod dowództwem jen. P i-1 Agwśrre i wkrótce potem rozstrzelany, 

sja budżetowa przystąpiła do obrad nad turdo atak na pozycję wiojsk rządowych, Generał szedł na śmierć spokojnie. Na 
wnioskiem kdku klubów W sprawie poło- znajdujące się na wzgórzach w okolicy chwilę przed śmiercią zawołał d-o komen- 
żenia gospodarczego kraju i konieczności miasta Maaaglan (Sinałoja). Atak nie udał dania oddziału egzekucyjnego: „Ognia!
przedsięwzięcia odpowiednich środków 
zaradczych. Po referacie pos. Diamanda 
(PPS.) przemawiali p.p., Rosmarin (K- 
Żyd.) i Czetwertyński (KN.). Dalszą dy
skusję odłożono wobec braku oświadcze
nia Rządu oraz zapowiedzi, że na dzisiej-

srę. Wojska rządowe mimo stosunkowo Jestem żołnierzem i wiem, jak się umiera**!

WYCIECZKA B U Ł G A R S K A  DO POLSKI
W  pierwszych dniach m. kwietnia urzędnicy bułgarskiego ministerstwa prze 

przyjeżdża do Warszawy wielka wyciecz- mysłu i handlu. Prócz Warszawy wyciecz
szem plenarnem posiedzeniu Sejmu p. ka przedstawicieli przemysłu i handlu Buł ka zwiedzi Lódź, Zagłębie Węglowe i 
Premjer Bartel ma wygłosić expose o sy- gairji. W wycieczce wezmą udział również glóiwniejsze ośrodiki przemysłu gdrnośla- 
taafti ł^Bjjodarczei państwa. Ssaęgo* 6

sial depeszę kondolencyjną do pani Foch. 
Prawie jednocześnie Ambasador brytyj
ski w Paryżu sir William Tyrrel przesiał 
wdowie po Marszałku depeszę treści na- 
stępującej: 1

— W oczekiwaniu poleceń od mego 
Rządu śpieszę wyrazić wielce czcigodnej 
Pani najserdeczniejsze uczucia głębokie
go żalu z powodu tak wielkiego i niepo
wetowanego ciosu, który ją spotkał. O j
czyzna moja, której nie danem było zali
czyć tego wielkiego wodza do szeregu jej 
synów, zachowa pamięć o nim jak o swym 
bohaterze narodowym.

Hołd zmarłemu Marszalkowi złożyli 
w słowach bardzo wzruszających angiel
scy mężowie stanu.

Premjer Baldwin wygłosił w klubie 
związku korespondentów prasy zagranicz 
nej przemówienie, w którem uczcił pa
mięć Marszałka Focha, nazywając go jed 
nym z największych żołnierzy, jakich zna 
historja. iPremjer powiedział;

— Pamięć o Marszalku Fochu zacho
wana będzie jako pamięć o Wielkim Żoł
nierzu, Wielkim chrześcijaninie, wielkim 
gentlemanie i wielkim człowieku.

Sir Austen Chamberlain oświadczył:
— Zaledwie kilka dni cłzieli na9 od 

chwili, w której głęboko wizruszeni byliś
my, słuchając hołdu, składanego nasze
mu wielkiemu Marszałkowi Polnemu Lor 
dowi Haigowi, przez wielkiego żołnierza 
niemieckiego. Ta okoliczność sprawia, że 
nie mogę powstrzymać się od wyrażenia 
na tern miejscu uczucia, iż z biegiem lat 
pamięć o wszystkich bohaterskich wojow
nikach bez względu na obóz dawnych wal 
czących stanie się uczuciem, które połą
czy wszystkich w jednem uznaniu dla 
wszystkich szlachetnych postaci z zapom
nieniem przyczyn, które na.; rozdzielały.

Lloyd George, bawiący w Bostonie, 
wyraził się o zmarłym Marszałku Fochu:

— Był to człowiek, umiejący widzieć 
naprzód- C złow iek  o silnej wyobraźni i 
odwadze, a ponad wszystko człowiek o 
wielkiej prostocie, właściwej prawdziwym 
wielkościom. Jego dzieła są już po za 
nim, ale pozostaje triumf wolności naro
dów, jako wielka spuścizna tych dzieł.

Admirał floty brytyjskiej Lord Beatty 
oświadczył:

— Focha zaliczyć należy bez wątp le
nia do największych postaci największej 
z wojen świata. Wielkie znaczenie jego 
zasług nie ograniczyło się jedynie do 
Francji, jako zasług, położonych dla do
bra ogólnego.

W NIEMCZECH.
BERLIN. (PAT.). — Zgon M arszal

ka Focha wzbudził żywe zainteresowanie 
w całej prasie berlińskiej. Socjalistyczny 
Yorwarts podnosi olbrzymi autorytet oso
bisty, jaki Marszałek Foch posiadał.

Vossische Ztg. oświadcza, że w wojnie 
poiityce jedynie sukces decyduje o sła* 
je i losie- Marszalek Foch miał sukces.

Berliner Tagebllat zastrzega się, że 
Niemcy nie mogą patrzeć na Marszałka 
Focha oczami francuskiemi, jednakże nie 
będą mu zaprzeczać zasług wobec naro
du francuskiego. Dziennik charakteryzu
je Marszałka Focha w depeszy z Paryża, 
>ko mądrego i daleko widzącego żołnie

rza, który już naukowemi swemi praca- 
nrt przed wojną światową dowiódł, że jest 
wybitnym wodzem.

Deutsche Allgemeine Ztg. stwierdza, 
że Foch właśnie swoją energją osobistą w 
najcięższej chwili dla Ententy zdołał spa
raliżować sukcesy niemieckie i uratować 
kilkakrotnie sytuację aljantów.

Deutsche Tago zeitung twierdzi, że 
zadanie M arszałka Focha było łatwiejsze, 
niż zadanie, jakie mieli przed sobą Hin- 
denburg i i udendorff. Marszałek Foch 
miał bowiei wszystkie atuty w ręku, 
gdy obaj wo 'zowie Niemiec nie mieli w 
końcu wojny <uż żńdnych atutów.

Lokal A n/etyer oświadcza, że naród 
niemiecki, zwykle bardzo skłonny do od
dawania sprawiedliwości przeciwnikowi, 
tym razepj może spoglądać na trumnę 
Focha tylko z goryczą. Foch był bowiem 
nietylko jako żc-łnierz przeciwnikiem Nie
miec, lecz także jako człowiek jednym z 
najzaciętszych wrogów, Niemiec.



Nr 4j . P O i. S K A dnia 22 marca 1929 is£®Si.

TAKTYKA RUO!!J RC33THICZIG0
Żadna inna dziedzina działalności lndz 

iktej nie usuwa się tak uporczywie z pod 
wiplyiwu zasad etyki chrzęści pilskiej, jak 
akcja polityczna. Duch nauki Chrystuso
wej przetwarza skutecznie życie wewnę
trzne jednostek. Slosmniki jednak między- 
klasowe opierają się dotychczas w znacz
nej mierze na podstawach ideologj; po
gańskiej. Rządzi w nich zasada: podstę
pu, fałszu i siły, prawda zaś, szczerość i 
słuszność są zapoznane i zlekceważone.

Rozgirzeszf nie to portyki od wszel
kich nakazów etyki stało się niemal po
wszechnym poglądem życiowym, zwłasz
cza wśród przedstawiciel radykalnego 
rucmu rober.niczego, którzy zasady etyki 
chrześcijańskiej uważają za duchowe re
fleksy zmiennego rozwoju gospodarcze
go społeczeństw

Tolitycy i działacze społeczni obozu 
radykalnego zapominają o nem, że wy
kluczenie etycznego stanowiska ze spo
łecznego ruchu jest politycznie i taktycz
nie fałszywem.

Rozpatrzmy naprzód taktykę radykal
nego ruchu robotniczego. Czy on rzeczy
wiście zyskał co? Czy posunął się na
przód przez to wyzbycie się etyki, stoją
cej ponad przeciwieństwami interesów 
klasowych?

Czy ten, pełen nienawiści, kiótli wy ton 
jego pracy (Robotnik, z din. 20 b. m. 
Odezwa do ludu pracującego), rozpasany 
głos jego propagandy, zarozumiała i 
zwycięska pewność siebie jego progra
mów, które z gestem lekceważenia, z gó
ry odrzucały lozsądne współdziałanie 
innych warsitiw, czy ro wszystko jest na
prawdę politycznie usprawiedliwianiem ?

Czy to zapewnia mu przychylność vgo- 
*u, tak niezmiernie ważną we wszys.kich 
zatargaćn i układach o poprawę bytu 
wai st w rob otn iczych ?

Ruch robotniczy zamiast sposobem 
swego postępowania wzbudzić przy- 
azine uczucia, zdobyć sobie sympatję 

ogółu i pociągnąć ku sobie jednostiki ży
czliwie usposobione dla akcji społecznej 
z przeciwnych szeregów, a nawet w nie
chętnych obudzić wątpliwość co do mo
ralnej wartości ich stanowiska, starał się 
raczej wzniecić oburzenie na swoją nie
przejednana dyktatorską samowolę, tak, 
że nawet zacięci wrogowie łączą się ze 
sobą przeciw niemu, a bezstronnych od
chodzi wsizeika ochota orani en i a sprawy, 
kióra w  sposobie walk. tak daleko 
odbiega od zasad etyki chrześcijańskiej.

W ostatnich latach otrzeźwiono się 
nieco z przesadnych nadziei i urojeń, za 
pomocą których ruch socjalistyczny po
ruszał masy.; siła i wielkość przeszkód, 
powolność ruchu rozwojowego zastano
wiły nawet najbardziej zaślepionych. — 
Wszędzie potworzyły się olbrzymie i po
tężne związki pracodawców, które sku
tecznie przeciwstawiają się demagogiczr 
mej propagandzie radykałinych działaczy 
i polityków. Są wielkie i przemysłowo 
rozwinięte kraje, w któiych rewolucyjny 
socjalizm ogarnął zaledwie małą cząstkę 
warstwy r ubotmicizei.

Porramio wszvstkich tych faktów i 
oo.awów, ruch socjalistyczny nie zmie
nił takiyki i w  dalszym ciągu przemawia 
tonem, jakby miał do czynienia z maleń
ką garstką umartych łotrów i pasożytów, 
których upór tylko przez zupełną ,':h za
gładę może być zł imany.

W tern leży podstawowy błąd poli
tyczny całego ruchu N it roziumie on zu
pełnie, że taktyka jego nie może być tak
tyką wojenną, ale przeaewszystkiem wy
chowawczą.

Warstwy ludności, przeciwstawiające 
się wszechwładzy i dyktaturze czwarte
go stanu, są jeszcze tak silne i liczne, że 
powinien on wszystkie swoje usiłowania 
sLerować na ro, aby te warstwy rozbra
jać. a nie uzbrajać; to znaczy powinien 
przez ducha umiarkowania i poszanowa
nia ładu społecznego usunąć obawy, że 
protetarjat DOKłada swoje" nadzieje, co 
do załatwienia swych żądań i porachun
ków, ostatecznie w  przemocy i gwałcie.

Dla każdego rozsądnego polityka i 
uważnego myśliciela jest rzeczą niewąt
pliwą, że cały ogromny j>ositęp w ostat- 
nacE luffeu dziesiątkach lat w dziedzinie 
swooóa indowych, zupełnie nie zależał 
od warasrającej , ewn Tirzmej potęgi luou.

P  Nie, — lud odniósł istotne zwycię
stwo nie na uł.cach, ale w sercach w ar
stwy posiadającej. Odjętą zostaia tym 
warstwom siła moralna w ich oporze, 
straciły wiarę w prawo do swych wy
górowanych przywilejów.

Wylamy, jakie poczyniły idee chrze
ścijańskie w moralnem oszańcowanu 
waistw posiadających, wytrąciły broń z 
ręki przemocy i feiie pozwoliły jej korzy
stać ze swej mafeir jakiej przewagi. Zwy
cięski pochód zdrowego ruchu robotni
czego oparł się na wzrastającej sympatji 
lajszerszych kół opfmji ogółu.

Za-gadniene społeczne, z jego ogrom
nie zaw ikłaną sprzecznością z jednej i 
wspólnością interesów z drugiej strony, 
jest przijdewszystikieiD zagadnieniem ro
zumnego postępowania z ludźmi i w 
tem jJostępcwarJiu. jest ton, z którego 
muzyka się złoży. Prawdziwa społeczna 
akcja, która ma na względzie nietyiko 
chwilowe zyski danej warstwy, ale która 
chce rzeczywiście podnieść różne grupy 
interesów do wyżyny ładu społecznego i

życiowej spólnoty, taka akrja musi cał
kowicie złączyć się z ideą wychowania 
oraz zasadą solidarności i miłości spo
łecznej. Taktyka takiej akcji zgodna jest 
z nakazami moralności chrześcijańskiej. 
| Demokracja radykalna zaczyna od 
materji, od zmiany właściciela ziemi i 
narzędzi wytwarzania, od zmiany sposo
bu posiadania; zmianę tę usiłuje prze
prowadzić za pomocą gwałtu i przemo
cy.

Demokracja, oparta na zasadach
chrześcijańskich zaczyna od Boga i du
szy ludzkiej i. najpieiw chce zmiany w 
duszach, a potem zmiany w stosunkach
społecznych: zmianę zaś tę uskutecznia
przez pracę Jucha i ofiarę.

Miejmy nadzieję, że w kraju na-
wshroś katolickim, jakim jest Polska od
rodzona, w  najbliżsizej pizyszłości z wy 
ciężą wśród warstw robom.czych hasła i 
metody zdrowej akcji chrześoijańsko-spo- 
teczmtj.

M.

G Ł O S Y  )  O D G Ł O S Y

MARSZAŁEK SENATU.
Knrjer Poranny zamieścił list przewo

dniczącego senackiego klubu B. B. sen. 
'Romana, w sprawie oświadczeń Marszał
ka Senatu Szymańskiego, dotyczących gło 
sowania nad budżetem M S. Wojsk, w 
Senacie:

— Celem uniknięcia fałszywych wniosków, 
jakieby stąd w opinji publicznej powstać mogły, 
chcę w paru słowach wyjaśnić na czem polega 
„doktryna'', którą powodowałem się w aanym 
wypadku, lstomie Blok Bezpartyjny uważa, że 
w kwestjach dotyczących konieczności i naj
wyższych interesów państwowych, wszelkie .ar- 
gi są bezwzględnie niedopuszczalne. Do takich 
spraw przedewszystkiem zaliczamy sprawy 
obrony Państwa, a więc budżetu Ministerstwa 
Wojny... Sugestiom p. Marszalka Senatu nie 
mogłem się poadać, gdyż proponowane lekar
stwo byłoby w danym wypadku gorsze od 
choroby.

POSEŁ WŁOSKI
^ZYM . (PAT.). — Korespondent P. Rzpltej swych listów odwoławczych. W

A- T. dowiaduje się z kół urzędowych, że 
b. Poseł wioski w Warszawie p. Maioni 
>ędzie w najbliższych dniach podniesiony 
do rangi Ambasadora. IP. Maioni uda się 
do Warszawy w pierwszej dekadzie kwid 
nia w celu wręczenia p. Prezydentowi

ewentualnie do Warszawy po 21 kwietnia.

Rzymie zajmie się on reorganizacją istnie 
jących instytucyj turystyki i propagandy 
Enitu i Eitu. Wśród następców Posła 
Maioniego największe szanse ma Amba
sador Martin Franklin, obecny Ambasa
dor w Waszyngtonie, który udałby się

POWSTANIE MEKSYKU
MFKSYK. (PAT.). — (Przywódca

stłumionego powstania w stanie Vera 
Cruz, jen. Jezus Aguirre ujęty został w 
lesie z kilkoma swym. stronnikami, więk
szość któiych straciła życie w jego obro

nie. Jenerał Aguirre, podobnie jak jego 
brat, zostanie pewnie natychmiast roz
strzelany. Ze źródeł powstańczych docho
dzą wiadomości o zajęcia stolicy stanu 
Puebia.

WYJAZD DYREKTORA K. A. P.
Już w najbliższych dniach opuszcza 

stolicę dotychczasowy Dynektor Polskiej 
Kaitólldkiej Agencji Prasowej, Ks. prała' 
Józef Oawlma. Ustępujący ze stanów ska 
jednego, a idący z woli swej władzy na 
inne wyższe ao rodzimej diecezji kapian- 
publicysta zostawia w  W arszawie jaknaj- 
letpszą pamif-' wśród nietyiko czynników 
kierowniczych, kościelnych, ale i swego 
bliższego otoczenia kolegów po piórze. 
Dizmiamie to rozciągało się też i na szersze 
sfery publicystyki stołecznej i krajowej, 
a nawet szło ze szpalt takiego organu ko
ścielnego, jak „Osserratore Komano“ w 
Rzymie.

Źródłem tego wszystkiego )vły: nie- 
tyiUkio sama osoba ks. J. Gawliny, ale i 
instytucja, stworzona przez niego na 
żmiosek naszego Dostojnego Epi ikopatu, 
Katolicka Agencja1 Prasowa. W epoce 
dinuikuwaiiego i radjowanego słowa, kie
dy gameta i czasopismo jest w przeważ
nej mierze iiEarmałoirem życia i promo
torem ozyimu, wszelkie agenn je * są jakby 
warsztatam1 wiadomości złego i dobrego, 
są one źródłem, z którego płynie wartką 
ialą gaz trujący czy tez woda ożywcza. 
Kościół, jako depozytairjusz prawdy, 
idzie w  dziedzinie jej rozszerzenia, czy 
też obrony zawsze z czasem, pierwszy jął 
;się druku, pierwszy też stosuje u siebie 
publicystykę, dziennikarstwo, a ostatnio 

radio. Ti® też i myśl założema Katolic
kiej Agencji' Prasowej jest tylko tego do
wodem, że katolicyzm w Polsce nie za
śniedział j idzie naprzód równolegle z 
organizacją życia ka+ol: takiego na Zacho
dzie.

Założenie K A. P. nie było łatwe. Ale, 
czego nie mjżfl twarda natura Ślązaka, 
wychowana w systematyce i rutynie 
szkoły niemieckiej, okraszona jednocze
śnie zapałom i energię polską,. Ks. J. Ga
wlina nie zląkł się tych trudności. Stanął 
przy warsztacie i oto wydał na świat dzie

I o, które zostawia w dojrzałej formie przy 
szerokich możliwościach na pierwszo
rzędną agencje piasową.

Dziś popularny skrót „Ka<p“ widzi 
'się w  całej prasie polskiej, codziennej i 
iperjodyiczntj. Nie obcym jest, co najważ
niejsze, w  takich Niemczech i Włoszech, 
dając prasie tych krajów materjał i infor
macje z pierws/ej lęiki, czegoby nie mo
gły zrobić agencje, czy też wydziały pra
sowe nnzy laszych placówkach r—-ezen- 
ti /yiiiK h. Szczególniejsze zasiiugi posiadł 
,JKap l w zakresie propagandy polstDej 
orawdy rzeczywistości kościelnej w tak 
nam zawsze niechętnej prasie niemieckiej. 
Podziw bierze, przeglądając wycinki z 
gazet niemieckich z  tekstem artykułów, 
pisanych nieraz po nocach przez ks. Ga- 
wl iaię, moznaby je zhrosjurować w do
bry toru j wystawić na witrynach księgar
skich jako pierwszorzędną aktualność 
katolicką. Przebija z nich znajomość te- 
naniu i psychologii niemieckiej, jednocze
śnie prawdziwe namaszczenie i zapał 
apostolski dla prawdy, która się brom i 
itodaje To, że Niemcy' opanowali się w 
pDaniu przeciw Polsce, w  dużej mierze 
będzie zasługą „Kaipa“, uznawaną nawet 
przez nich samych.
j Z żalem żegnamy ks. Gawlinę, ale i 
radość nas napełniai, że następcą jego bę
dzie szeroko znany publicysta, b. redak
tor Rzeczypospolitej, ks. prałat Zygmunt 
Kaczyński, człowiek o szerokim świato
poglądzie kulturalnym i umysłowym, 
oraz świetlny organizator społecznv. Da 
je on gwarancje, że nic nie uroni1 ze sjdu- 
jściizmv ks. prał. Gawliny, ale owszem 
poprowadzi ją z równą energją i zapa
łem na pożytek Kościoła i Ojczyzny. My 
koledizy po piórze żegnamy z żalem je- 
lniego, a witamy z radością drugiego dyr
ektora Katolickiej Agencji Prasowej.

i X. W. Knebławski,

ZMIERZCH CZERYEONIńKA.
Knrjer Czerwony skompromitowany 

rozdmuchiwaniem ..przygody' aktorki p. 
G. i robieniem na tym gruncie interesu— 

z oburzeniem odpiera zarzuty, skierowane 
przeciwko sobie:

— Obłudne faryzeuszovrsk.e pióra, świado
mie fałszując istotną treść moralną poruszone
go zagadnienia, usiłują błotem obryzgać jasną 
tendencję śmiało przeprowadzonej kampanji.

Końby się uśmiał, gdyby mógł prze
czytać ten artykuł „Czerw unego" o „tre
ści moralnej.-, zagadnienia".

Moralne zagadnienie polega bowiem 
na czem innem, na pytaniu jak mogło pi
smo drukowane w języku polskim, +ak 
nisko upaść, by się uwikłać w podobną 
bezprzykładną historję i narazić na przy
krość kobietę.

ZGON MARSZALKA FOCHA
Kurjer Warszawski w artykule poświę 

cortym Mrirszalk. Fochowi m. in. pisze:
— Zgon Focha okrywa, oczywiście, iałobą 

cały świat. Strata musi być uważana za jto-  

wszechną przez tych wszystkich, którzy się 
czują solidarni z ludzkością, którzy oceniają za
równo genjusz umysłu i woli sam w sobie, jak 
usługi, oddane przezeń wolności i sprawiedli
wości. Że musi on specjalnie okryć żałobą nasz 
naród, to się pojmuje nietyiko w warstwach 
górnych, lecz wśród najbardziej maluczkich. 
Przez cztery lata, przecież tak dramatyczne, ser 
ca nasze drgały niepokojem i zarazem nadzieją, 
że, dzięki wytrwałości, wiedzy, pracy i genju- 
szowi wielkich wodzów wojskowych, zamach 
na wolność narodów będzie uuaremtron v, a siu 
„zność historyczna i moralna odzyska swoje 
prawa.

Ale Foch był także bezpośrednio przyjacie
lem Polski. To znaczy, ze nietyiko współczuł na 
szej doli historycznej, ale także wierzył w naszą 
przyszłość.

Straciliśmy w nim wiernego przyjaciela. 
Straciliśmy w nim możnego orędownika, które
go glos ważył stale i mógł jeszcze zawazyć nie
raz.

A. B. C. przypomina:
— Marszałek Foch zorganizował zwycię

stwo Francji. Było to dzieło nie zniszczenia, 
nie destrukcji, ale potężnej, bezbrzeżnej, twór
czej miłości całego narodu. Francja zapomnia
ła o sporach i zwadach wewnętrznych, bo na 
czele narodu, uzbrojonego do śmiertelnej walki 
o byt, stanął człowiek, który kochał wszystkich 
Francuzów i którego wszyscy Francuzi zato po
kochali.

Dziś wielkiego wodza - organizatora brat
niego narodu niema już pośród żyjących. Od
szedł w przededniu pierwszego dnia wiosny, 
ale na grobie jego kwitnąć bedzie jjo  wieki wio 
sna wielkości narodu francuskiego.

CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

P C L  S ^
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MAŁŻEŃSTWO W RODZINIE KRÓLEWSKIEJ
RZECZY SENSACYJNE, ZfOŁA NIEMOŻLIWE W KOŚCIELE KATOLICKIM

NA MARGINESIE ZAŚLUBIN NA DWORZE NORWESKIM. — KILKA UWA G GENEALOGICZNYCH. — POKRE- WIENSTWO PARY NARZECZONFJ.
Wczoraj rozpor żęły się w Oslo uro- krewieńsiwa, jest już skrzyżowaniem krwii !to jeszcze niie jest wszystko. Są bowiem 

czystości, związane z zaślubinami ks. w rodzinie szlczwidoo-Holisiztyńskiej. (jeszcze i inne pokiewieńsiwa.
Olafa, następcy tronu Norwegjt z ks. 
Martą szwedzką.

Genealog ja książęcej pary jest rze
czą tak ciekawą, że nie od rzeczy będzie 
zapoznać z nią naszych czytelników.

Odraziu na wstępie zaznaczamy, że 
ks M ada i ks. Ola* sa ciotecznem ro- 
dzeńsiweo, ojciec bowiem ks. Olafa, 
kroi norweski Haakon VłI jest rodzo
nym bratem księżnej Ingeborg,, matki ks. 
Marty.

Jednak to nie wszystko Ks Olaf jest 
jeszcze pozatem krewnym ks. Marty.

Aby uczynić nasz drobny wykład jak- 
najbardziej jasnym (w dociekaniach ge- | 
n:c.cgicz:nycti wogóle, a moi wesko-s/we- \ 
dzkich izecz szczególnie trudn«') rozpo
czniemy od początku.

Ks. Olaf, jaik wiadomo, pochodzi z 
dymastji Szlezwik - Holsztyn - Sandrr- 
burg . Glulksbuirg. Jeden z przedstawi
cieli tej dynastji król Cnrystjan IX duń
ski, nuędizy imnemi dziećmi, (które ula 
owej upragnionej jasności pomijamy), 
miał syna Fryderyka VI[I i córkę Ale
ksandrę.

Fryderyk VIII był ożeniony z księżni
czką Luizą szwedzką, a księżniczka Ale
ksandra wyszła za króla angielskiego 
Edwarda VII (Naw.ascm tu zaznacza
my, że rodzoną siostrą ks. Aleksandry i 
króla Fryderyka VII była ks. Dagmara, 
żcna cesarza rosyjskiego Aleksandra III. 
Bvła metyiko siostrą, ale także uderzają^ 
uo podobną. Jem s-ę tłumaczy niezwy
kle podobieństwo ich synów, króla Je
rzego V i cesarza rosyjskiego Mikołaja

P-oszę sotre jednak wyobrazić, że i : Otto one.

KS. MARTA I KS. OLAF

"U yałłSE,
Narazić jednak zapamiętajmy, że Fry

deryk VIII, ofcięc króta Haakona VII bvł 
'ożeniony z ks. Luizą szwedzką, a jego 

* siostra ks. Aleksandra wyszła za Edwar
da VII.

Owocem tego ostatniego małżeństwa 
między mnemi dz.ećrni — była księżnicz
ka Maud.

1 oto zaciekawi nas niezmiernie od
powiedź na pi tanie, czyim iest synem 
nasz ks. Oiaf?

N i mniej, ni więcej, tylko właśnie 
księżniczki Maud. Król Haakon VII oże
nił się bowiem także ze swoją cioteczną 
siostrą, ks. Maud

Ks. Olaf więc, pomijając inne po-

w  Tf— -IHJ Z 3 A LI PAŁACU KRÓLEWSKIEGO W OSLO PRZY ZBIORZE PO
DARKÓW- ŚLUBNYCH. JAKIE NADESŁANO POPULARNE I PARZE KSI£Z£-

CEJ Z CAŁEJ SKANDYNAWJI.

AKADEMICY WĘGIERSCY PRZECIW POJEDYNKOM
Nigdzie chyba w Europie pojedynek 

nie miał tak zapalonych i zadętych obroń
ców, jak na Węgrzech. Zainicjowany w 
Auistrjii przed wiojną przez Alfonsa Eour- 
bon ruch anitypojedyńkowy znalazł wpra
wdzie i na Węgrzech swych zwolenm- 
kótw, ale nie wydał poważniejszych re
zultatów.

Obecnie największe katolickie stowa
rzyszenie młodzieży akademickiej — „Fo- 
ederat;o  Emericana", — które iest równo
cześnie naijwięlkrzem stowarzyszeniem 
węgierskiem, podjęło na wielką skalę za
krojoną walkę z pojedynkiem. Wydało 
ono odezwę, w której wykłada w  sposób 
jasny katolicki punkt widzenia na pojedy-

mek i domaga się zniesienia bojkotu to
warzyskiego tych katolików, którzy od
rzucają wyiziu amiie. Odezwę tę doręczono 
regentowi Horth}‘emu, przesowi rady 
ministrów, Bethlenowi, i ministrowi spra- 
wdecwWości. W innej odezwie przedsta
wione zostały projekty sadownictwa ho- 
inorowego w armjć W ziwiazku z tern 
„Foederatio Emericana“ porozumiewa 
się z ministrem spraw wojskowych i na 
ozelnem dowódz'twem. Skutki tej akcji 
są widoczne już obecnie; niedawno w 
Budapeszcie założona, została Liga do 
wałki z pojedynkiem, której członkowie 
pod przysięgą wyrzekają się pojedynku 
raz na zawsze.

Wracamy do babki ks. Olafa, księżni
czki Luizy szwedzkiej, żony Fryderyka 
V II  chińskiego, a majki króla Haakona 
VII.

Rodowód jej jest bardzo ciekawy.
.lał wiadcmo, w  Szwecji panuje d>- 

nastja Bermadottów.
Jeden z pti zedlstaiwiściełi tej dynastji, 

Oskar II szwedzki, miedzy innemi dzie
ćmi, 'które także, dla jasności pomijamy, 
rmał córkę i syna.

Córką była właśnie owa ks. Luiza, a 
synem, czyli jej bratem... .ni mniej, ni 
więcej, tylko właśnie rodzony ojciec ks. 
Marty, narzeczonej ks. Olafa, książę Ka
ro) Bernadotte.

Księżniczka Marta jest więc bratani
cą babki swego narzeczonego, jego cio
teczną siostną, jak zaiznaczyliśmy wyżej, 
oraiz jedniocześniie cioteczną siostrą jego 
ojca (przez swego ojca, Karola Berna- 
dołu  wuja króla H-aailoua), ks. Olaf zaś 
(potomek już jednego skrzyżowania w 
rodzinie) stryjecznym siostrzeńcem swo
jej narzeczonej.

A teraz oroszę przypomnieć sobie, że 
matką iks Marty jest ks. Ingeborga duń
ska, rodzona Hostii a króla Haakona VII, 
córka ks. Luizy.

Ks. Ingeborga więc wyszła za mąż za 
swojego wuja i została s/w agierką swej 
własnej matki.

Jej córka, ks. M arta jest więc po- 
dwóijnem skrzyżowaniem krwi, raz w 
łilnijii Szlczwioko-I lolsatyńskrej (macierzyń
skiej), drugi raz w  łimtji Bernadottów 
(ojczystej).

Na małżeństwo więc ks. Olafa i ks. 
Marty patrzeć trzeba metyiko jako na 
związek ciotecznego rodzeństwa i sio
strzeńca z ciotką, ale także jako na zw |-  
zek dwu już skrzyżuwanycti krwi, skrzy
żowanych w tej samej rodzimie, przyczem 
jedna z ndeh jest skrzyżowana podwój
nie.

Dla każdego, kto chociaż powierz- 
, boiwinie zetknął się z nauką genetjJci, i 
chociaż pobieżnie m a oirawa dziedzicze
nia — jest rzeczą nieulegajacą ńijtniKej- 
szej wątpliwości, jakie skutk, wywoła ta
kie małżeństwo Już z tegc punktu w i
dzenia powinno być ono naedoouszczai- 
ne.

Koniecznem też staje się dodać że za-
równic ks. Mai ta, jak i ks. Olaf sa wy
znania protestanckiego.

I Julj. B.

BOLESŁAW OSKARD.

Ż A G I E W
10)

Kaczorowski mu imponował i daw
niej. Teraz jedinaik w oczach jego wyrósł 
na olbrzyma, mającego coś z herosa gre
ckiego. Bałwochwalczą też prawie żywił 
d 'a niego cześć, i tylko w jego towarzy
stwie i u jego boku odzyskiwał spokój i 
jaką tatką równowagę.

Dzień był mroźny i padał śnieg obf - 
cie, k,ć,dy wyszli na lustrację miasta, Ka
czorowski mial na sobie przewi awme pa
letko, Szypułk-o wdział kożuch, futro zo
stawiając w domu do lepszych czasów, 
iżby nie drażnić motłochu ulicznego „bur 
żuiski.m“ wyglądem. Były to wp.aw- 
oziie dopiero p-erwsze dni panowania so
wietów, obawa jednak napaści ulicz 
z powodu lepszego odzienia na ulicy, by
ła już najzupełniej usprawiedliwiona.

Na Newsikńim Prospekcie przed któ
rymś z gmachów rządowych czerniało 
olbrzymie zbiegowisko. Na środku ulicy 
rozłożony był ogień. V 'docznie tłum pa
lił sprzęty wj rzucone z wnętrza gma
chu — pomyślał sobie Kaczorowski. - -  
Dvim .gęstą smugą walił u  górę, ogień 
podsycano coraz nowemi b ;erwionarci, 
pudisuciuaemł co chwata. Musieli widocz

nie obficie zlewać mokre szczapy i kloce 
naftą, bo płomień był znaczny.

Kacze nowski i Szypuilko pośpieszyli 
kroku i wkrótce znaleźli się w tłumie, 
oblegającym gmach i ządowy. Jak się
okazało, palono orły carskie, znaki heral
dyczne państwowe. Czego me tknął
miecz pierwszej rewolucji, miało zginąć 
sromotnie pod uderzeniem topora bolsze
wickiego. Ostatni symbol wielkości daw
nego państwa rosyjskiego rzucany był w 
ogień pogardliwie, a tłum wznooił przy 
tej okazji radosne okrzyki na widok to
piącego s.ę metalu w różnych gatunkach, 
ciesząc się najwidoczniej tym osobFwym 
obrzędem zacierania wsizelk;ch śladów
heraldyki państwa o minionym ustroju.

Orły państwuwe były olbrzymich roz
miarów. Niektóre były tak wielkie, że kil
ku ludzi musiało transportować je na 
środek ukcy. Były na tarczach i bez tar
czy, w ramach i1 bez ram, były z żcla/a, 
z metalu fosforo - bu onzowego, z email’, 
z drzewa, nawet z kości. Niektóre miały 
na piersiach tarcze, a na nich znaki heral
dyczne państwowe, związane z tytułami 
carów. Paliły się wszystkie jednako.

Metal, bronz, drzewo, emalja, kość, 
wszystko pożerane bvło przez ogień, ni
szczone bez miłosierdzia. A wraz z orła
mi paliły się w wielkiej ilości flagi pań
stwowe rosyjskie, mundury' urzędni a ’, 
kaśggu, aurta, regały, szuflady wypełnione

aktami, dokumenty wszelkiego rodzaju, 
poi trety carskie.

Kaczorowski i Szypułiko stali dłuższą 
chwilę w pobliżu ogniska, śledząc czyn
ności Bumu, gdy wtem nagle wyniesiono 
jeszcze jeden znak heraldyczny olbrzy
mich kształtów i rzucono w  ogień. Orzeł 
był conajmniej wielkości człowieka. Na 
piersiach miał potwornych rozmiar 5w 
arczę, a  na meij całe mnóstwo różnycti 

znaków heraldycznych, na które w p ci- 
wszej chwili Kaczorowsk nie zwrócił 
uwagi.

Mitnowoli wzrok Kaczanowskiego 
spoczął na olbrzymim metalowym orle, 
który miał zginąć w  płomieniach Nie żal 
nu było tego ptaka urapieżneigo, któ-y 

Jna krzywdzie innych naionów i na Krzyw 
rizie własnego Indu fundował w ciągu 
stuleci potęgę własną. Było mu czegoś 
Ndmak przykro na w idok bestjalstwa 
dumru, 'który nie miał — jak się okaza
ło — poczucia najmniejszego własnej go
dności. Nie umiat sobie Kaczorowski 
zdać dobrze z tego spnaw\, ale czuł, że 
w  tent paleniu godeł państwowych za
wiera się jakieś świństwo, do którego 
zdalny może być jedynie motloch, pozba
wiony wszelkiego instynktu narodowego 
i państwowego. Wyglądało ło tak, jak- 
gdyby w ogniu tym wraz z godłami pań- 
stwowemi palono w hsną ojczyznę. Z 
czynu tego wszakże Kaczorowski roz

grzeszał tłum, zdawał sobie bowiem do
skonale sprawę z tego. że lud. który me 
rozumie własnej ojczyzny, ani go jej mi
łować nigdy nie nauczono, zdolny być 
może do wszystkiego w  drv zbrodni i 
zamęłti*,.

W pewmrai momencie uwagę iego 
zwrócił wszakże szczegół, który go moc
no zafrasował. Kaczorowski przybliżył 
się nieco do ognia i trącając ra n eniem 
SzypuSkę, rzucił prędko pytanie:

— (Panie Jakóbie, spójrzno tylko na 
tę besłję... W idzisz? Toć tam — zdaje 
się — na niej nasz Orzeł Biały?

— Prawda!.. — oduzefkł pośpesznie 
SzMpułko.

— Trzeba go ratować 1.. Nie damy 
mu się przecież spalić..

— Ba, ale jak?..
Kaczorowski przybliżył się do ogni

ska, wsadził laskię pod tarczę, sterczącą 
na piersiach czarnego orla i próbował 
oderwać polskie godle państwowe

— Ej, starcze... Go ty? oszalałeś? Na 
co ci ten orzeł? Zostaw... mech spłonie 
besitja... — odezwały sie głosy z thimu.

Kaczorowski hardo soojizai w  tłum i 
huknął w odpowiedzi:

<c. d. a.)
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LISTY Z ANGLII

PRZED WYBORAMI W  AN6UI
, MECHANIZACJA" I „MASOWA PRODUKCJA" NA PRZYSZŁE WYBORY.RADJOFONJA, MIKROFONY, GŁOŚNI

KI .FILMY NIEME I MÓWIĄCE.

Londyn, w maren.

Wśród wielkich zamiarów Ł planów 
przyszłej walki w y b o r c z e j , ,  ciężka artylerja 
trzech ze sobą walczących stronnictw, za
jęła już pozycje strategiczne. Dzięki Bo
gu, nie wszystkie plany wojenne polegaj? 
na pociskach lub „krasomówczych ga
zach" usypiających najczęściej słuchaczy 
lub rozśmieszających do łez przeciwni
ków.

— Kampanja tegoroczna — ostrzega 
„Daily Ex,press" — będzie się zasadniczo 
różniła cd tego, co dotychczas w walkach 

wyborczych widziano. „Krasomóstiwo i 
propaganda będą zmechanizowane" i uza 
Użnione od ultrawspólczcsnych środków, 
bardziej może „amerykańskich", niż w 
samej Ameryce ■— jedfiein słowem będzie 
to „produkcja masowa" — standaryzowa
nie środków propagandy wyborczej. Ra- 
djofonija, głośniki, filmy kinematograficz
ne, nieme i mówiące, będą zastosowane 
na gigantyczną miarę, aby dotrzeć do 
mózgownic 28 miljonów wyborczyń i wy
borców. Polować się będzie na wyborców 
obojga płci nawet w ścianach domowego 
ogniska, w świętości niedostępnego do
tychczas angielskiego „home‘u". Głosy 
Baldwina, Mac Donalda i Lloyd Geor- 
ge‘a przenikać będą ściany mieszkaniowe 
po drutach anten radjowych, rozbrzmie
wać będą z głośników, dochodząc aż do 
uszu służby. A jeżeli nie wkroczą do „ho- 
me‘ów" także i ruchome podobizny leade
rów politycznych, jeżeli nie ujrzymy, sie
dząc przy stole rodzinnym, dobrodusz
nej i poczciwej „buzi“ Baldwina, ozdobio 
nej nosem na kształt kuli, trzęsących się 
wąpisk...Mac Donalda na ascetycznej jego 
twarzy, lub złośliwych ślipiąt błyszczą
cych z pod grzywy Lloyd George‘a, to 
jedynie — Bogu dzięki — dlatego, że te
lewizja nie jest jeszcze dostatecznie udo
skonalona.

Przygotowania są utrzymane w tajem
nicy — oczywiście. Nie zdarzył się bo
wiem jeszcze tak naiwny naczelny dowód
ca, któryby ogłaszał jakiegii siłami dyspo
nuje i jakiego kalibru jest jego artylerja.

Coś jednak można już wyczytać w 
prasie a więcej jeszcze dowiedzieć się z 
korespondencji, bezpośrednio otrzymywa
nej przezemnie codziennie od różnych 
stronnictw politycznych. Ich urzędnicy 
wyczytawszy moje nazwisko w książce te
lefonicznej (idzie tu przecież o dziennika
rza, obcokrajowca w dodatku) — wysy
łają pod moim adresem różne odezwy — 
zapnoszetnia do finansowego poparcia, lub 
moralnej współpracy, a czasem i prośby 
do pożyczenia— w krytycznej chwili wal
ki — samochodu, którego — nawiasem 
mówiąc — nigdy jeszcze nie posiadałem- 
Mógłbym dzięki temu wymienić dokład
ną liczbę ruchomych stacyj radjowych, ja 
kie stronnictwo konserwatywne zamierza 
zainstalować, lub donieść wam o marsz
rucie propagandowej, jaką zamierza roz
począć Mac Donald, od krańców połud
niowej Szkocji aż do najbardziej na po
łudniu położonych miast Anglji. Nie chcę 
jednak „zdradzić" zaufania jakiem obda
rzyły mnie walczące stronnictwa. Powiem 
tylko, że konserwatyści instalują stację 
radjowe na czterech olbrzymich autobu
sach wyborczych, aby głosy ich wówczas 
mogły dotrzeć i do tych sielankowych 
miejscowości wiejskich, które leżą po za 
polem działania radjostacyj stałych, i któ
re z prawdziwym uporem nie dały się na
mówić na zakup aparatów lampowych.

(Korespondencja własna)

W każdym razie jedno jest już pewne: 
że Baildwim, Mac Donald i Lloyd George 
wygłoszą — każdy — po dwie mowy do 
„zradjowanego" narodu. Pierwsza, na po 
czątku, druga przy zakończeniu walki 
wyborczej. IPozatem każdorazowo gdy 
„Premjer" lub inny ważny minister prze
mawiać będzie na wiecu, jego mowa — 
uchwycona przez mikrofon, będzie trans
mitowana, przy pomocy przewodników 
telefonicznych lądowych i głośników do 
innych, odbywających się w tym czasie 
wieców. W ten sposób pierwszy minister 
Baldwin przemawiać będzie nie na jed
nym, lecz odrazu na trzydziestu lub wię
cej, wiecach i głos jego usłyszy conaj- 
mniej pięćdziesiąt tysięcy wyborców. Ta
kie same zamiary mają Mac Donald i 
Lloyd George, a takie połączenia telefo
niczne będą dosyć słone, gdyż wszyscy— 
konserwatyści, laburzyści i liberali — 
będą musieli opłacać wynajęcie przewo
dów telefonicznych na podstawie zwykłej 
taryfy telefonicznej. Innym jeszcze wyna
lazkiem będzie się posługiwała przyszła 
walka wyborcza: filmem mówiącym. Będą 
nakręcane setki filmów mówiących Bald

wina, Sir Williams Joynson Hicks‘a, 
Winstona Churcilła i będą one wszędzie 
wyświetlane, gdzie oczywiście istnieją od
powiednio skonstruowane aparaty. Bez- 
wątpienia ani Mac Donald ani Lloyd 
George i na tern polu nie pozostaną w 
tyle.

Nie małą sensacją przyszłych wybo
rów jest wystąpinie „bookmakerów" prze
ciwko kandydatowi konserwatywnemu w 
Battersca, podmiejskiej dzielnicy Londy
nu. Konserwatyści i cala najpoważniej
sza prasa są oburzeni tern wystąpieniem 
—i sojuszem z laburzystami. Sojusz ten 
łatwo jednak można sobie wytłumaczyć, 
jeżeli się weźmie pod uwagę program wy
borczy „labour - party", która dąży do 
zniesienia podatku od zakładów- A to 
właśnie jest dawnem, niedoścignionem 
marzeniem wszystkich „bookmakerów" 
Anglji.

— Nie nasza wina — miał oświadczyć 
Mac Donald na pierwszym politycznym 
wiecu, że nawet bookmakerzy są za nami!

Spectator.

SAMOLOTEM I SANIAMI PCD BIEGUNEM
GEOLODZY BYRDA PRZYSTĄPILI D O PRACY. WYPRAWA NA SANIACH

NA WIELKĄ ZATORĘ.

Papieska nominacja zasłużonego 
działacza charytatywnego

W poniedziałek, dn. 18 b. m. J. Em. 
ks. Kardynał A. Kakowski, w obecności 
Nuncjusza Apostolskiego, J. E. Ks. Arcy
biskupa M armaggrego, wręczył ks. Fran 
ciszkowi Toporskiemu breve apostolskie z 
nominacją na prałata domowego Jego 
Świątobliwości.

Duchowieństwo warszawskie cieszy się 
z wysokiego odznaczenia tego kapiana, 
łączącego w sobie pokorę z duchem do
broczynności i apostolstwa chrześcijań
skiego.

Ks. prałat Toporski piastował w archi
diecezji warszawskiej wiele urzędów: byl 
m. in. dyrektorem duchownym semina- 
rjum i innych instytucyj religijnych. W 
szczególności zaś zasłynął jako założy
ciel sierocińców już za czasów rosyjskich, 
a zwłaszcza podczas trudnych warunków 
wojennych.

Zasłużonemu na polu charytaływnem 
działaczowi składamy serdeczne życzenia.

„LitHe America", 10 marca.
Wczoraj Lainry Gould, geolog wypra

wy, poleciał samolotem w kierunku gór 
Rockefellera, aby dokonać naukowego 
(badania. Lot ten będzie najprawdopodo
bniej -ostatni w  tym sezonie — gdyż b e- 
gumlolwa ziiima jest już za pasem i nie ze
zwoli na dalsze wyprawy lotnicze. Tego 
samego, wczorajszego dnia, cztery sanie 
zaprzężone w  psy, opuściły „Little Ame
rica", aby ustalić na Zaporze kilka zapa
sowych stacyj, dla lotów przyszłego roki'. 
Wczorajszy lot wchodzi w  ustalony po
przednio przez Byirda program badań 
naukowo - geologicznych.

Komendant wpierw spostrzegł łań
cuch górzysty, .następnie nazwany Górami 
Rockefellera, — w drugim locie odróżnił 
go dokładnie — obecnie przyszła kolej 
na geologów i geografów — aby zbadali 
góry tak dalece, żeby nie tylko zapoznać 
się z ich głównym kształtem, lecz i 
bocznemi rozgałęzieniami, które je łączą 
z pobliskiemu łańcuchami.

Już od chw.iłi, gdy odkryto Góry 
Rodktefelłera, Lairry Gould okazywał go
rączkową niecierpliwość, co do stwier
dzenia rodzajtu i natury nowego odkrycia. 
Od piętnastu dni zrywał się rano pierw
szy — aby badać czy niebo jest przychyl
ne dla upragnionego lotu — a z drugiej 
strony nie przestawał kłócić się z meteo
rologami', niezdolnymi — jego zdaniem — 
prizepowiiedzenia mu dzień naprzód, po
gody, jaka miała nastąpić nazajutrz.

W ostatnim tygodniu Gould poświęcił 
cały czas na badania i przygotowywanie 
naukowych przyrządów, ładując je z za- 
mSlo.wan.iem fanatyka. Ostatniej nocy 
wichura ustąpiła i pogoda zdawała się 
być prawdziwie wymarzona dla wyprawy 
lotniczej. Geolog — z radości — o mało 
iri-e wychodził ze skóry.

Wyciągnięto samolot na lodową pła
szczyznę, puszczono w ruch motory i 
■Gould, z rozjaśnianiem obliczem i szero
kim na twarzy uśmiechem, siadł przy kie-

Towmłcy, mając przy sobie różne przyrzą 
dy„ — gdyż jest reietyfiJko geologiem 
ł geografem, lecz zarazem doskona
łym lotnikiem. Wraz z mm wsiadł na sa- 
samolctl Benit Bałcłięn, który tym razem 
jspeilni czynności radiotelegrafisty i będzie 
[pomagał Gouldowi w jego naukowych 
[badaniach gór Rockefellera. Nasi dwaj 
współtowarzysze zabrali ze sobą sporo 
| zapasów, aby na wszelki wypadek móc 
wytrzymać czas dltulższy wśród lodow
ców, w razie gdyby nieprzychylne warun
ki atmosfery miały utrudnić im powrót 
do „Little America". Dziś wieczorem, w 
chwili, gdyśmy zasiadali do stołu, radio
telegraficzne doniesienie ziawiadamia nas, 
że Gould i Balchem wylądowali szczęśli
wie wśród dwóch olbrzymich „iceber- 
gów" ii że rozpoczynają pracę eksplora
cyjną. O ile warunki atmosferyczne pozo
staną nadal pomyślne, będą mogli doko
nać bardzo interesujących badań.

Chwilę przed ich odlotem — wyru
szyły później sanie, w kierunku południa. 
Wyprawa składa się z sześciu ludzi: Joe 
De Ganahl, doskonały marynarz, który 
się zlna na busolach i precyzyjnych przy
rządach naukowych, 'radiotelegrafista 
Karol O. Petersan i przewodnicy psów 
Norman Y angham, Edward Goodale, Ja- 
kób Bursey i Firederic Grodkett. Każde z 
eań przewożą 260 kgr. zapasów i są 
zaopatrzone we wszelkie przybory. 
Pomimo, że wyprawa jest obliczona na 
krótszy czas i metę, wzbudziła powszech
ne nasze zainteresowanie. Wszyscy pra
gnęli być obecni przy odjeździe — a 
psy — podniecone podróżą — wypełniały 
powietrze radosnem szczekaniem. Wy
prawa ma przebyć około 120 kilometrów 
po przez sjtrefę Zapory, dosyć falistą, na
jeżoną lkznemi przeszkodami. Celem 
podróży — po za ustaleniem dorywczych 
miejsc zapasowych — jest również przy
zwyczajenie ludzi do długich przemar
szów przez lodowe pustynie.

Russell Owen.

Już czas odcioBić praeiufete na „P o lsk ę * *  ralesaat kwiecień i dru
gi kwartał. fóaż«Si powinien nleurffie zorrert-w rera* l i  sen, ale zied- 
a a t l e :  r r r r i s j m n i e i  J e d n e g o  n o w e g o  a & o m i a .  „ P o l s k a "  p o w i n n a

lis  łti^ o w jć  w każdym dsmu katolickim.

Apostolstwo Dobrej Prasy, Kolo To
warzystwa im. Pietra Skargi., otworzyło 
Seikreftairjat przy ul. Siennej 21 m. 2. Go
dziny przyjęcia dla członków i osób zain
teresowanych od giodz. 2—ó wieczorem.

Apostolstwo Dobrej Prasy ma wielkie 
zadanie propagowania i  rozszerzania do
brych pism i książek, zwłaszcza przez za
kładanie czjtelń i bibljotek przy parafjach 
i wogóle podniesienia za pomocą czytelni 
ctwa, poziomu moralnego i wzbudzenia 
ducha katolickiego w społeczeństwie.

Członikowie czynni tegcż stowarzysze
nia z natury rzeczy wykonują wszelkie 
czynności związane z prowadzeniem czy
telni i bibljotakii pod kierownictwem miej
scowego Ks. proboszcza lub jego zastęp
cy, przez co wielką staliby mu się pomocą

Kto zna potęgę słowa drukowanego 
wie, że duchem danego 'pisma przejmują 
się bezwiednie rzesze czytelników. Gzęsiio 
zależy od tego przebieg spraw o wielkiej 
doniosłości ia ły ^ lą  Ojczyzny, r  jak i Koś
cioła.

N A J M N I E J S Z E  P A Ń S T W A  
W  E U R O P I E

iPowstanie Państwa Watykańskiego 
(Citta del Vaticano) najmniejszego w Eu
ropie co do obszaru, zwraca uwagę na 
kilka lilipucich państw, istniejących samo 
dzielnie w Europie o ścianę od wielkich 
mocarstw, wyrokujących dzisiaj o losach 
świata.

Naiwiększem z pośród nich jest Rzecz 
pospolita Andorrska, obej. 452 kim. kw. 
Okolica górzysta i mało zaludniona. Miesz 
kańców 5.200. Opiekunami Rzeczypospo
litej są: rząd francuski i... biskup z Urgel 
(Hiszpania).

Na drugiem miejscu stoi księstwo Lich 
tenstein, poiożone między Austrią i Szwaj 
carją. Obejmuje 159 kim. kw. i liczy 11.500 
mieszkańców. Do czasu wojny europej
skiej Księstwo Lichtenstein pozostawało 
pod protektoratem austrjackim, od roku 
1919 najbliższe stosunki łączą je ze 
Szwajcarją.

Mniejszą o wiele jest Rzeczpospolita 
San Marino, położona w środkowej Italii. 
Całość obejmuje 61 kim. kw. i liczy 13.000 
mieszkańców. Do r. 1870 opiekę nad nią 
roztaczało Państwo Kościelne, teraz rząd 
włoski przejął dyplomatyczne przedsta
wicielstwo. Rzeczpospolita utrzymuje swe 
go dyplomatycznego przedstawiciela przy 
Watykanie.

Księstwo Monaco jest już prawdziwym 
nak pod względem ludności najpierwszym 
zakątkiem Europy (11.466 mieszkańców 
ludności na qI0c . Kie. ie shrdlmbg 
na 1 klrm). Na tym skrawku ziemi tłoczy 
się 17.200 mieszkańców. W księstwie tein 
istnieje samodzielna, najmniejsza w świę
cie diecezja. Protektorat nad mem spra
wuje Francja. Ma swego przedstawiciel i 
na Watykanie.

Citta del Vaticano jest teraz najmrnej- 
szem, bo nie obejmuje nawet 1 kim.!, a 
zaledwie 44 hektary ziemi. Lecz jego rao 
ralna potęga przewyższa największe mo 
carstwa ziemskie.
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Z  K R A J U
BYDGOSZCZ 

Zatrucie gazem.
W  cegielni Ziefleiego w Tucholi zda

rzył się wczoraj tragaczny wypadek, a 
mianowicie dwaj monterzy i dwaj iobot- 
mcY zajęci pozy naprawie Kotla parowe
go ikegh ciężkiemu zatruciu gazem wy
dobywającym się z kotła, mimo to, iż 
zabezpieczyli tiwarze maskami ochr ono e- 
mk Dzięki natychmiastowej pomoc; le
karskiej Jwu zdołano ura.ować, jednak 
staat ich zdrowia jest groźny, pozostali 
dwaj zmarli w kilka godzin po wypadku.

CZĘSTOCHOWA 
W sądownictwie.

W ubiegłą niedzielę, oabvfa się w 
CzęsaGchowie uroczystość otwarcia Wy
działu Zamiejscowego Piotikowskiego 
Sądu Okręgowego. Na uroczystość tę 
przybyli do uzęstocnowy: p. Wicemini-
s t:r  Sprawiedliwości Sitezikowsk’1, p. na- 
ozoiuńk Wydziału Neyman, prokurator 
Sądu Najwyższego Z Hemśkarski, v.nce- 
prczes Sądu Apelacyjnego K. Rudnicki, 
prezes pvOitntow?tkiego Sądu Okręgowe
go L Cybutlski wiceprezes tegoż sądu 
Rudowskf, prokurator tegoż sądu S. 
Ziernsk oraz liczni przedstawiciele pale- 
st-ry pióWkowetkaej. Udział w uroczysto
ści wzięli wszyscy miejscowi! przedstawi
ciele władz, duchowieństwa, sądownic
twa i padesry, instytucyj, pizemysłw, 
ctóccłniotwa i t. d.

Ruda żelazna?
Sołtyo wsi Rokitna, paw. Pińtzow- 

skiega, w woj. kieseakiem, doniiósł wła
dzom powiatowym)® iż na gruntach tej 
wsi, a zwłaszcza na uroczysku Zaleskiej 
zesfljdugą się znaczne Dohłady rudy żela-

ciąg.u, jednak ponar^o intensywnej pra
cy dotychczas rwe udało się wydobyć 
zwłok trzech zabitych górników, gdyż 
spadające wciąż zwały węgla niezmiernie 
utrudniają pracę. Dwaj ranni przy wypad 
ku robotnicy czują s ą  stosunkowo do
brze i życiu ich nie zagraża niebezpie
czeństwu.

I.WÓW

ŻYCIE EGSF0SAKCIE
UPAŃSTWOWIENIE ŻEGLUGI NA WIŚLE

KATOWICE 
Katastrofa w kopalni.

Jck wymazały dochodzenia, powodem 
cbcwaimia się zwałów węgla w kopalni 
„■Mys£*wice‘‘ł był gruby pokład piaskow
ca, znajdujący się nad friarem, który 
przebił pokład węgla, powodując kata
strofę. Alicja ratownicza tw a  w dalszym

Związek Ukrainek.
Z iniformacyj Starosuwa Grodzkiego 

wynika, że rozwiązanie Ziwiązku Ukra
inek we Llwow;e nastąpiło z powoda nie
legalnej zbiórki i mani,festacvjnej sprze
daży kokardek podczas nabożeństwa ża
łobnego za duszę Olgi Bezarabowej 
(skazanej siwego czasu za szpiegostwo i 
antypaństwową działalność na więzienie 
i zmarłej w  więzieniu) w cerkwi preubra- 
żejóakięj przez 00 towarzystwo dopuściło 
się przekroczenia swojej statutowej dzia
łalności-, biorąc udział w akcji o charak
terze jaskrawo - politycznym. „Duo" in- 
'aumutje, że Związek Ukra-Lrek wnosi do 
Województwa protest przeciw temu orze 
czmiu Starostwa Grodzkiego.

Sprawa zamachowców w Stryja.
W związku ze spraw ą zamachu na 

profesora gimnazjalnego Jana Jaekiewi- 
dza w  Stryju, \$\pk Niowy doniosi, że 
ostał/n io przy a reszrowano, prócz czte
rech pupirzedinio podanych sprawców, 
studentów Jana Mazdaika, podejrzanego 
o udział w zamachu. Artszrtowam/ch od
dano sąoowi.

POZNAN 
Wypadek jen. Baczyńskiego.

Dnia 20-go b. m. pized gmachem re- 
daikrji Nowego -Kur;era samochód 7 bao
nu samochodowego przejechał przecho
dzącego przez ulicę jenerała dywizji Ba
czyńskiego. P-rzy pomocy posterunkowe
go odwieziono Icorumajtcwanego jenera 
no szpitala miejskiego, skąd po nałożeniu 
opatnumiku oddano go pod opiekę rodzi- 
,ny.

ZA CZERWONYM KORDONEM
Urlop Litwinowa. — Urzędujący Ko

misarz Ludowy Spraw Zagranicznych 
L i wimow wskutek przemęczania pracą 
otrzymuje z dniem 1 kwietnia ó-tygodnio
wy urlop. W przeieździe na południe 
spotkać się on ma na terenie Rzeszy z Ko
misarzem Cziczerinem. Zastępować Li
twinowa jako już drugi- z kolei zastępca

Czlczer-na będzie członek kolegjum Ko- 
misarjatu Ludowego Spraw Zagranicz
nych Karactan.

Wiosna. Według doniec ień ze Stnoleńs 
ka ruszyły już lody w górnej części Dnie
p ru . W>oda przybrała1 już o przeszło 150 
cozitymetrów.

K U L T U R A  I S Z T U K A
TOURNEE PADEREWSKIEGO.

Pewne koła artystyczne miasta Po
znania nawiązały pertraktacje z Ignacym 
Paderewskim, znakomitym odtwórcą szo

penowskiej muzyki w sprawie jego tour
nee w .'Polsce w czasie trwania PowszectT 
nej Wystawy Krajowej.

Z RZESZENIA BELETRYSTÓW POLSKICH

Jesienią ubiegłego roku postanowiła 
Rada Ministrów zakupić dla państwa 
Warsfetwskie Zjednoczone Towarzystwo 

i Ti anopoirtu i Żeglugi, zwane krótko Zje
dnoczoną, Żeglugą. Było to w chwili, kie
dy stało się oczy w istwm,, że upadek tej 
firmy jest nncunikniotny. W przedsiębior
stwie tern państwo posiada 30 proc. 
udziału, Wskutek powyżsizej uchwały, 
odbyło się z końcem grudnia ub. r. Wal
ne Zebranie powyższego Towarzystwa, 
które projekt sprzedaży uchwaliło i udzie 
iiło swym przedstawicielom odpowie
dnich pełnomocnictw, 

j  Dila zrealizowania transakcji rozpo
częły się Tokowania. Podczas nich wy 
szła na jaw rzecz zupełnie nie oczekiwa
na: oto sprzedawcy nie mogli określić 
zupełnie dokładnie wysokości passy w ów 
Zjednoczonej Żeglugi, domagali się nato
miast, aby rząd, nabywając przedsiębior
stwo, pizyiął na siebi-e wszelkie jego zo- 
b< wiązania, tak te, które są wiadome, 
jako też i te, (które mogą później się uka
zać. Powody, dla których przedsiębior
stwo 'nie może określić swych ciężarów 
są następujące: Towarzystwo posiada
dwa statki, Warneńczyk i Jaggielło, po
zostałe z czasóiw okupacji niemieckiej. 
Jednakże w  myśl zaiwainych traktatów 
za powyższe statki ma być wypłacone 
Niemcom odszkodowanie, wysokość któ
rego nie została jeszcze ustalona. Poza- 
tem toczy się szereg proces* w  o odszko
dowania z powodu awaryj spowodowa
nych przez statut; Towarzystwa innym fir
mom, o odszkodowanie za- zniszczone 
towary i t. p. Wyinmk tych procesów rów
nież nie jest gotów, a tern samem i wy
sokość świ adczeń, które fik ma będzie mu 
siała ponieść. Podobnych nłewyjaśn o  
nych spraw jest więcej.

Wcbec powvżs(zego staniu rzeczy, 
przedstawiciele rządu zaproponowali 
lUistałemae pewnej ryczałtowej sumy, a wy
noszącej około 4 miljooćw, do wysokości 
której rząd, ja.K-o nowo nabywca, byłby 
zobowiązany wobec przyszłych wueizy- 
ciieli. Na -propozycję tę pem-omocnłcy ii-r- 
my nie zgodzili się, zasłaniając się bra
kiem pc tóamocoicttw na tego rodzaju 
(transakcję. Na ram sprawa utknęła.

Jak więc z powyższego stanu rzeczy 
wynika, powodem przerwania pertrakta- 
cyj są nie sprawy czysto formalne, jak to 
podniósł onegdaj Robotnik, lecz powody 
zasadnicze: rozchodzi się tu bowiem o
grube miliony ze skarbu państwa.

Spójrzmy teraz na tę sprawę ze sta
nowiska ogólnego. T-wo Zjednoczonej 
Żeglugi posiada: dwa statki luksusowe
,,Francja" i „Polska" z werandami na po 
kładzie. Z tego powodu statki te nie mo
gą brać ładunków towarowych, które 
przedsiębiorstwom żeglugowym przy
noszą największe dochody. Trzeci statek 
tego typu „Bajka" nie nadaje się do dal
szych kursów i dlatego używany jest dla 
Wycieczek podmiejskich w Warszawie, 
dających mindmadny dochód. Nakon ic 
do typu statków luksusowych zbliża się 
jeszcze „Kaniowezyk". Reszta zaś stat
ków* to jest: „Warneńczyk", „Sowiński", 
„łokietek", Jaggiułlo", ńjM.ckiewicz", 
„Szop; m", Racławice", „Reduta O r
dona" i „Batory", to obiekty stare, mogą-

Nicwapows-tałe Zrzeszenie Beletrystów 
PoMńch wydato odezwę następującą:

— „Stojąc na gruncie głębokiego 
poszanowana naszej świetnej tradycji li
terackiej, świadomi, że piśmiennictwo 
nasze winno zająć miejsca żarowego, a 
niezbędnego czynnika w doniosłych pra- 
( aon współczesnego żyrc-ia i podejmując 
walkę o wydobycie z obecnego pognębe- 
<na prawdziwie artystoczinej książki nol- 
okiej, złączyliśmy się w „Zrzeszenie Bele- 
trysSów poisk;ch“ .

Poetaniowmśnig dążyć do podniesienia 
cbhczcoego w okatn-ich lataeh poziomu 
polskiej twórczości pismieuniiczej* zwła
szcza pod weg^ęięm treści i myśti prze
wodniej, a cł<oć wysoko stawiamy zaga
dnienie formy uważamy jedna",vże dba
łość tylko o nią przy braku idei nie stwo
rzy dzieła szłuki i nie wnies;'? nic istotne
go do stsafibiłicy postępu ludzkości.

Pomni, że należymy do wielkiej rodzi
ny ludów, rozumiemy siłę, jaka daje in
dywidualność i niie wyrzekamy się naszej 
odrębności kmtburałnej.

W imię powyższych haseł, zwracamy 
się do autorów polskich i do wszystkich 
tych, którjtn leży na sercu stan i rozwój 
piśmiennictwa, z wezwaniem do współ-
fo-aeyjgjg

Zarząd Zrzeszenia, wybrany na zebra
niu ogćiinem, ukonstytuował się jak na
stępuje:

Smolarski Mieczysław (prezes), Wierz- 
bański Maciej (wiceprezes), Jarosławski 
Mieczysław (wiceprezes), Łaszczyuski 
Witold (skarbnik), Kowalsłci Bernard 
(selkirefarz), Bogacz Marjam, Bunikiewicz 
V’.'-to!-d, Górak: rkrtuT, Krajewski R~do- 
slaw, Rychlińciii Jjrzy, Szpyrkówna Ma
ra .

se wprawdzie jeszcze jeździć i dlatego 
szkodaby je jeszcze dać na szmelc, jje- 

j/clrakże jio kilku latach los ten dla nich 
stanie się nieunikniony. W każdym razie 
stan ich jest taki, że przeprowadzenie na 
nich gruntownego remon.u nie oplad się.

Taki. to tabor ma. nabyć rząd. Oczy
wiście niema mowy, aby tabor ten mógł 
zaspokoić potrzeby żeglugi na Wiśle 
Reszta wdęc przypadnie Dmom prywat
nym, konkurencyjnym. A kuniKurenicja ta 
przedstawia się bardzo poważnie: firma
(priediuan posiada staiek „Bałtyk", zbudo
wany w róku zeszfym w Stoczni gdań- 
feą.ej-, urządzony z najwyższym przepy- 
cnem, mogący pomieścić 400 osób. Finna 
iRloigozlk posiada statek „Goniec", zbudo- 
Jwamy w Eiiblągu w ruku 1927, również 
luk-cisowo urządzony, mogący ponadto 
brać na pokład około 10 wagonów to- 
iwairu, ta sama firma ma statek „Herold",
1 również powoeuny choć mniejszy od 
I „Gońca". F :rma Górnicki posiada statek 
(Fredro, dwukominawy, największy na 
Wiśle. Pozatem są statki Górnickiego:

! „Stanisław", „Kraibus", „Wiiteź" j „Ma
zur.", Rbgozika: „W arna" i „Krakus",
Friedmana „Belweder" i „Flehnan", uako- 
niec Pniiaw^ikiegio T^wo Żiegługi: ^Grun
wald", „Gniezno", „Sanldonnerz" i „Pla
neta". Statki te nie tylko że nie ustępują 
objekifcom Zjednoczonej Żeglugi, lecz na
wet je przewyższają.

W tych warunkach rozpocznie się 
koirtkirreincja żegllugi państwowej z pry
watną. Konkurencja niezdrowa i ekono
micznie niupiioduktywna. Statki państwo
we otrzyimają węgiel po cenie niższej, nią 
prywatne, jx»zatem bódą wolne od wszeil- 
!k:ch podatków. Umniejszy to dochody 
skarbu. Jeżeli zaś żegluga państwowa ob 
mizy w celach .koinikurencyjnych taryfy 
ot zewiozou c, to będzie konkuu ować z In
nem przedsiębiorstwem państwowi-m, 

jiiiianowicie z kiolejami na odcinkach 
wzdłuż Wisły. W tym wypadku znow 
zminiiejszą się dochody państwa'. Pozitem 
acluniiiinisiliracjia w żegludze państwowej bę
dzie zitaczmie droższa od skrupulatne,
.i oisi/iczęćłclj, jaka jest w firmach pry
watnych. Ponieważ zaś, te ostatnie przy 
wszystkich oszczędnościach osiągają mi
nimalne zyski, więc oczywkstem się staje, 
że żegluga państwowa zysków nie da, a 
najprawdopodobniej nawet przyniesie de 
fieyly. Na to wszystko j>ó;dą pieniądze 
.rządowe, a więc z Dodatków, czyli że 
prywatne furmy będą wspomagać swenb 
poaatlkarni swego konkurenta.. Zatamuje 
ó  wogóle rozwój żeglugi 1 zecznej, znie
chęci bowiem firmy prywatne do lobienia 
iir.twesityicyij.

Naikoniiec, wobec opłakanego stanu 
taboru, który ma być zakupiony, potrze
bne Dędą wielkie mi! fony na zakup no- 
-r. ego. A wszystko to w  rezultacie do
chodów skarbowi państwa nie przynie
sie. Cała impreza, jest więc chybiona.

Jeżeli państwo chce włożyć w żegragę 
..a Wiśle miiljooy, to  są o wiele wdzię
czniejsze diziiały pracy na tym terenie i to 
takie, któreby z miejsca i żegkudze i koie- 
iom przyruMsty ogromne dochody. — 
Rozpatrzeniem tych spraw zajmiemy się 
rjobnio,

M. Konai rii.

Z GIEŁDY
Waluty:

Nioitowaro,; doi. 8.99, I fołamd:a 357.20, 
Bc’g ja 123.84, Szwc carja 171.50,^ Lon dyn 
4 i.29, Nowy Jiork 8.90, Paiyż 34.84, Pra
ga 25.4(1 ffrJĘ ó  —.—, Włochy 46.71, 
S,/i<ckhołm 238.25, Kopenhaga — , Bu
dapeszt —,— .

Papiery procentowe.
4 proc. Pożyczka Inwestycyjna 107, 

105.23,)' 105.50, 5 proc. Poż. Premjowa
Dolarowa 91.75—91.50—91.75., 8 proc. 
L Z. Banku Rolnego 94. 8 proc. L. Z.
R- irfrj ™8y!ste3-ąrs?':;« KcTrkyyego 94, 8 
w .  Obłiji a(K e Ko.mtreaćre Tanku Go*p. 
luóaj. 94, 5 prcc. Państw. Poż. konwer-

Isyjna 67, 10 proc. Pożyctźka Kolefcuwa 
■ 102.50. 5 proc. Poż. koruwersyjra Kole- 
ów a 50, 4 j pół proc. L. Z, zł. 49.75— 
49.30, 4 jjroc. L. Z Ziemśkiie zł. 42 50, 8 
'proc. Miejskie złotawe 68.50—68.40, 7 
proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25, 7 proc. 
L. Z. Banku Goisnodarsiliwa Krajowego 
83.25, 7 proc. Obligacje Bonku Gospodar 
biwa Kraj. S3.25.

Akcje.
'Blank Połski 166.50— 163.50, Bank Zw 

Sp. Zar. 85, Elektr. Dąbrowska 105, Siła 
,i S w irto  138. Fidey 50, ł. azy 7, Lilpop 
33, 0  t cwieckie Ser. A. 9ó, Ser. B 96, 
Prcziki 41, Starachowice 30, Borkowski 

, 10.
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ROZPRAWY TRYBUNAŁU STANU
Pa-ewodniczący T-ybunału Stanu, I-y 

Prezes Sądu Najwyższego Lecn Su piński, 
udzielił przedstawicielowi agencji Polska 
Informacja Dziennikarska o mającym 5i£ 
odbyć poraź pierwszy procesie przed Try
bunatem Sianiu w sprawie b. min Skarbu 
Gabirjtilia Czecbowkiza, następującego wy
wiadu :

„Proces przed Trybutrrłem Staniu o 
poi 'ągmecie dio odpow.edz akrości min. 
Czcdnowdicza będzie się mógł odbyć naj
wcześniej w początkach m. maja, wobec 
ko reczmości upłynięcia proceduralnie 
Trzewidiznanych terminów: aoreczen^a ak

tu oskarżenią wezwania świadków j t. d.

[Ze wzgędu na to, że obrady Trybunału
Sianu są publicznie, szukamy odpowied
niej sali — najpewniej rozprawy odbędą 
się w Sądzie Najwyższym. Formalne p o  
Jstępowanie wszczęte zostanie po doręcze
niu Trybunałowi Stanu oapisu uchwal Sej 
mu w sprawie min. Czechowicza.

W  przeszłym Ijgodnm, po dokoopto
waniu przez Senat wakujących członków 
Trybunał Sramu zwoła pierwsize posiedze
nie, na którem odebrana będzie od człon
ków Trybunału przysięga sędziowska i z 
ita chwilą Tnybuinał rozpocznie formalne 
urzędowanie.1“

KRONIKA

HOŁD PI LSKI DLA MARSZAŁKA FOCHA
Mimiieter Spraw Wojskowych mar. 

dsuusiki wysiał w dmu dzisiejszym do 
delegację wyższych oficerów dla 

jtódar-ia aataitmieigi® hołdu honorowemu 
mar: ziałkow-j Polsk1 Mwst&rsltwo Spraw 

. jia.moznych i p. Prezydenta Rzplitej
roni. BnJiiiida

reprezentować będzie ambasador Polski 
w Paryiżiu p. Chłapowski. P. Prezydent 
Rzczplitej nadesłał w dniu dzisiejszym z 
powodu zgonu marsz. Focha depesze kon 
dotenicyjną do Prezydenta Francji Doumer 
gue‘a. Podobną depeszę wystosował do 
mmi. Zaleska.

K H R ł E C

22
PIĄTEK

Dziś: Wolfrima 
Jufro: Gabryela

Wschód słońca a. 5.52 
Zachód godz. 17.50 
Wschód księżyca 7 30 
Zachód godz. 23.13

0 PTIWASĘ NABOŻEfiSTW
V7 \r /z e  Przysposobienia W o jsk ow ego  

■.kodzie,-  ̂ szkół średnich wyznaczyły na 
nior!v Palmową, 24-go marca r. b. w 
rcdłmtj^h rannycfi ćwiczenia z ostrego 

- redan la na strzelnicy wojskowej na Bie 
IaTs*oh. Wobec tego uważam^ za swi j 
now.ązek zaznaczyć, że czas, wybrany 

przez władze Przysposobienia Wojskowe 
go, nretylikio koinduje z czasem nabo-

siała.

żeństw, ale przedewszystkiem, że zarzą 
dzenie powyższe koliduje z trzeciem przy 
kazaniem Bożem. Czas na strzelanie ostre 
śmiało można znaleźć w cLień powszedni.

Zabieramy w tym roku głos publicz
nie, ponieważ w r. ub. usilne starania w 
tym kierunku, podjęte w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych nie odniosły skutku i 

młodzież w niedzielę rano strzelać mu-

SYTUACJA NA KOLEJACH
Raporty z poszczególnych dyrrekcyj 

(kolejowych stwierdzają, iż ruch kolejowy 
we  wszystkich dyrekcjach za wyjątkiem 
1 okręgu lwowskiego jesit normalny. W o 
kręgu ■ lwowskim opóźniania niektórych 
poc agów . docnodzą do 60 minut, przy- 
czem wstrzymamy jest jeszcze ruch towa
row y i pasażerski na tónjaph Łupków—-Ci 
sna i Stefanik—Tnusikawiec oraz ruch pa
sażerski na odcinku Drohobycz—Stebnik. 
We wszystkich dyrekcjach pogoda _ utrzy
muje snę w daiiszym ciągu, a najniższa 
temperatura, 'lanotowana nocą* wynosiła 
— 5 suoipni w Dyrekcji warszawskiej i 
gdańskiej. Najcieplej dni em byto w okrę
gu katowickim, bo +  18 stopni i w o- 
kręgu krakowsidm +  14 stopni. Sytuacja 
na rzekach bez zmiany i me buidz" nara-

' zle obaw.
| Z wyfpadków należy zaniotować kata
strofę, która zaszłą w Dyrekcji Gdańskiej 
dnia 19 b. m. o godz. 7.15 na st. Smęto
w o szlaku Laskowice—Tczew Na stacji 
tej pociąg osouowy Nir. 429, wyjeżdżając 
zaczepił o wagony pociągu towarowego, 
który nie zatrzymał się przed sygnałem. 
‘Wskutek wypadku dwa wagony osobowe 
wykołeiły się, zatarasowując główne to ;y. 
Na miii jsce wypadKu zjawił się w przecią
gu godziny pociąg ratowniczy. Z pośród 
podróżnych 2 zostało cieżlko rannych, 10 
izaś lekko. Kormsia Dyrekcji Gdańskiej 
przeprowadza śledztwo w celu ustalenia 
przyczyn wypadku i widnego. Przerwa 
,w ruchu trwała do godz. 12-ej dma 19 
Ib. m.

KRWAWE ZAJŚCIE W KATOWICACH

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś v' dzień Matki Boskiej Bolesnej w ka

plicy Przytuliska przy ul. Wilczej odprawione 
zostanie uroczyste nabożeństwo z wystawie
niem Najświętszego Sakramentu

Nabożeństwa pasyjne z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorz
kich Ż aló w , naukę, procesją i udzieleniem bło
gosławieństwa odb<_-d? się dziś o godz 4 po 
poł. w kościele św. Anny, gdzie naukę pasyjną 
wygłosi ks. dr. Yrzepalko oraz o godz. 7-ej w- 
w kościele św. Jacka (po - Dominikańskimi, tu 
naukę pasyjną wygłosi ks. prała, trzeciak.

Jutro w kościele św. Marcina przy ulicy 
Piwnej przed obrazem Matki Boskiej Pociesze
nia, cudami i łaskami słynącym, odprawiona 
zostanie o godz. 9-ej na intencję Kościoła i O] 
eryzny Msza św. z odśpiewaniem hianji i Pod 
Twoją Obronę. W kościele św. Antoniego (po 
Reformackim) jutio o godz. 8-ej Msza św. do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i w  koście
le św. Jacka ( po - Dominikańskim) jutro o g.
6.30 odprawiona zostanie do Matki Boskiej Ró
żańcowej Msza św. z odśpiewaniem Litanji 
Loretańskiej i Pod Twoją Obronę.

W kościele Akademickim św. Anny jutro 
o godz. 9 przed ołtarzem Matki Boskiej odpra
wiona zostanie na intencję nawrócenia grzes; - 
ników Msza św. z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu.

KU UCZCZENIU ZASŁUGI
Grono byłych uczenie s. p. Izabelli 

Smoliikowsikiej nadsyła nam co następuje:
Byłe uczenice zakładu naukowego ś. p. 

Izabelli Smolik owakiej są proszone, celem 
koleżeńsk. zrzeszenia się o pc darnie swych 
adresów do Czy telni Powszechnej w War 
szawie, Mazowiecka 11, drugie podwó
rze. liprasza się o pośpiech i o iaknajszer 
sze rozpowszechnienie niniejszej odezwy 
wś: ód koleżanek. Zjazd ogólny oznaczony 
na dzień 4 kwietnia b. r. w Warszawie: o 
g. 11-ej rano będ/ie odprawiona Msza 
św. w kościele św. Krzyża, o 1-ej w daw- 
n m lokalu zakładu (Marszałkowska róg 
Zgody) odbędzie się ogólne zebranie, za
pisanie się do Zrzeszenia, odczytanit usta 
wy. podawania wniosków i t. p. Wobec

Dnia 20-go b. m. popnlodn i restau-a 
eja Jafakmfku przy uł. Kościuszki w Kato- 
woeaeh Dyła widownią tragicznego zajś
cia. Porucznik 8 pułku ułanów z Krako
wa bar Hugo Kornberger o  godz. lb-ej 
pnzyibyl do wspomnianej restauracji, dzier 
żawiouej przez ojczyma jego narzeczonej, 
Wilhelma Warzechę, do którego po krót
kiej wymramne slow oddał dwa strzały z

; rewolweru,, krałąc go trupem na miejscu, 
poozem oddalił się z restauracji i na ulicy 
zakomunikował o  zajściu najbliższettiu 
połicjattiiowii, a następnie udał się sam do 
zaindarmerji, oddając się w ręce władzy 
Jaiku powód owego czynu, por. Kornber
ger podał zfe obchodzenie się Warzechy 
z jego nai zeozonia. Por. Kornberger od
stawiony będzie do Krakowa.

JEZIORO NAKOCZ
s , kon.t renc/jnej Wileńsk.ego Urzędu 

łjewódzkiego odbyło się doroczne walne ze
branie Tow. Miłośników Jeziora Narocz.

Obradom przewodniczył Wojewoda Racz-
kiewicz.

Ze sprawozdania prezesa Towarzystwa, p. 
L. Szwykowskiego wynika, ze Tow. l.czy obec- 
Die 125 członków,a ma na cela szerzenie zami
łowania do jeziora Narocz i sąsiednich jezior, 
popierania badań naukowych pod względem 
krajoznawczym, fizjograficznym, hydrograficz
nymi etc., popierania budowy letnisk w  okolicy 
Jezior, rozwom i kierowania ruchu turystyczne
go w te strony, żeglug, i sportów wodnych na 
jeziorach.

Dla osiągnięcia tych zadań, Tow. przystąpi
ło w r. ub. do budowy własnego schroniska na 
brzegu jeziora Narocz w okolicy nadzwyczaj 
malowniczej i dzięki ofiarności miejscowego 
społeczeństwa oraz poparcia wiadz cenhalnych, 
a w szczególności p. Ministra Robót Pad., 
doprowadziło buaowę schroniska pod dach. N* 
rok bieżący pozostały Jeszcze znaczne roboty 
jak wyKoaczenie podług, wstawienie ram oueo-

nych i drzwi, oszklenie, schody w  schronisku i 
baszcie. piec_ studnie i t. p- Program robót uza 

• Itżniony je&t 0d funduszów, jakiemi Tow, bę
dzie dysponowało, w  każdym jednak tazie Tow. 
zamierza oddać schronisko już w r. b. do użytku 
wycieczek. Miejsce pod budowę pierwszego na 
Wilensczyźnie schroniska turystycznego obra
no po porozumieniu się z Tow. Krajoznaw- 
czeru, przewodniczącym Państw. Ochrony Przy
rody, kierownikiem Oddziału Sztuki urzędu wo
jewódzkiego, przedstawicielami Oddziału Wileń 
skiego Ligi Moiskiej i Rzecznej — na działce 
zaofiarowanej przez właściciela majątku Ozla 
Wielka, p. Auama Piotrowskiego.

Do Tow. Miłośników jeziora Naroc- w 
ckresL sprawozdawczym przystąpiły następują
ce stowarzyszenia, jako członkowie protektorzy: 
Tow. Krajoznawcze, o d d z ia ł wileński, Wileński 
Automobilklub, Yow. Wioślarskie w Wilme, Li
ga Morska i Rzeczna (Wilno), Bratnia Foinoc 
S. U. B., Związek Przemysłowców (Wilno) oraz 
pp. Grodzki. Borek - Borecki, Lange i Kurec, 
którzy złożyli większe ofiary w nuterjałach bu
dowlanych i gotowce na rzecz Towar rys twa.

wielkiej wagi i społecznego znaczenia 
wspomnianej sprawy należy oczekiwać 
jaknajhezniejszego zjazdu uczenie zakła
du z całego okresu jego istnieniu.

WIECZÓR PASYJNY.
Staraniem Koła 1 ldstoryfków Sztuki 

Studentów Unwersyiteiu Warszawskiego 
odbędzie w  poniedziałek dnia 25 marca r. 
b. o godz. 8 min. 15 wiecz. w Sali Theo- 
łog' cum (Traugutta 1) „Wieczór Pasyjny".

Wieczór wypełnią pnzemówiena ilu
strowanie przezroczami,, oraz pieśń' wiel
kopostne. Mówić będą na tematy: „Cześ: 
Ukrzyżowanego w życiu i szltiuoe ctirześcir 
jar, pierwszych wieków" •— Ks. Jan Mo-
i awnsiki, i „Męka Pańska w sztuce i uczu 
ciow oói średniowiecza" — mag. fil.' ju- 
iljusz Starzyński. Część wokałną wypełnią 
utwory Palestriny Gounoda, Rossiniego w 
wykonaniu połączonych chórów „Dzwoni"
ii „Lira" z udzałem  solistów

Bilety nabywać można wcześniej yf 
Salonie Sztuki Csesława Garlińsk go —■ 
Mazowiecka 16, w sobotę 23 marca od 
godz. 11—3 i od 5— 7 i wr poniedziałek 
25 marca od 11—3, oraz w tymże dniu 
od godz. 6 wiecz. na miejscu w sali Theę 
liogkum Traugutta 1.

POLICJA W S \DACH„
Władze policyjne w wdały nakaz stałe

go delegowania przez Komisarjaty P, p 
dyżurnych polician.ow do oddziałów Są
du Grodzkiego. Do każdego sądu wysyła 
ny ma być jeden posterunkowy na czat 
rozpraw.

PRACA
POLSKICH LIN1J LOTNICZYCH 

W LUTYM R. B.
W  porowtniarr.u z miesiącem siyczn.cu! 

-r. b ruch ma polskich 'injach lotniczych 
zwiększył się zmarznie. Ogółem dokona
no w tym czasie 303 lotów a* więc śre 
[dnio ckienfae dokonywano 13 k>tów. — 
Samoloty przeleciały 66.371 khn. prze
wożąc 402 pasażerów oraz 15.127 klgr 
■bagażu towaru, przesyłek pocztowych. 
Regularność lotów dochodziła do 85,2 
proc. i

OPIEKA NAD SfEROlAML
Ministerstwo Pracy i Op^eki Społecz

nej zwołano na dzień 23-ci b m- konfe* 
■reneję przedśtawiciełi organkzawj społe
cznych w sprawie opieki nad sierotami w 
Polsce. Omawiana będzie miedzy nnemi 
sprawa wydania regu laminów dla domów 
‘sierot i t. d.

R A D  J O
V

Progrcm Polskiego Radjo na sobotę dnia 
23 b. m.

11.56 Sygnał czaeu z Warsz. Obs.rw. Astro
nom., hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, 
kom: lotn- met. 12.00 Muzyka plyl gramof.
dla słuchaczy ze wsi. Giamofon i płyty z firmy
B. Rudzki (Marszałkowska 87 i 146). 13.00 Ko
munikaty: roln., Tiirieor., oraz trasm. z Krako
wa notowań giełdy zbożowej krak. 14.50 Kom.: 
meteor, i gosp. 15.00 Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkół średnich p. t.: „Purlamed 
taryzm polski za czasów Jagiellonów", prof. H. 
Paszkiewicz. 15.35 Kom. samorządowy. 15.50 
Muzyka płyt gramol. Gramofon i płyty ze skli- 
du B. Rudzla (Marszałkowska 87 i 146). Pro
gram części poważnej poświęconej muzyce nie
mieckiej. 17.00 Odczyt z cyklu org. przez Min. 
W. R. i O. P. p. t.: „Audycje muzyczne w szko
le ogólnokształcącej", j. Julja Baranowska - Bo
rowa oraz prof. Stefan Wysocki. 17.25 Odczyt p. 
t.: „Przechadzki artystyczna po Warszawie", dr 
Marjan Henzel. 17-55 Program dla dzieci z Kra 
kowa. 18.50 Rozmaitości. 19.20 Raajokronika, 
dr. M. Stępowski. 19.56 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserw. Astronom. 20.00 Odczyt z cyklu „Dzie 
je muzyki polskiej", prof. Si. Niewiadomski
20.30 „Małżeństwo przy latarni" operetka J. Of
fenbacha. Orkiestra P. R., Zofja Dobrowolska - 
Pawłowska, Michalina Makowiecka, Aleksander 
Wasiel i inni. Dyryguje Wadaw Elszyk. W 
przerwie kom. Teatrów Miejskich. Po koncercie,

t. j. około godz. 22-ej kom.: lotn.-mefeor., P. A. 
T.. polic., sport., oraz naaprogram. 22.30 Trans
misja muzyki tanecznej z sali Mahnowej hotelu 
Bristol. Orkiestra pod kier. A. Golda i I Pe- 
tirsburs».iego

di
WARSZAWA 

216,5 kc. 1385,7 m.
Progran, Pobkiego Radjo na niedzielę, dn. 

24 marca r. b.
10.15 Transmisji N aboi z Katedry Wil,

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej 
w Krak., kom.: lotn. - met. 12.10 Poranek sym
foniczny z Filh. Warsz 14.00 PogaaaHka dla 
gospodyń wiejskich, p, M. Karczewska. 14.20 
Buduwa uli, p. Kaz. Bajorek. 14.40 Najważniej
sze wiadon.ości i wskazania rolnicze, dyr. Sz. 
Mędrzecki. 15.00 Kom. meteor. 15.15 Koncert z 
Filh. Warsz. 1730 Mickiewicz, dr. K. Górski. 
17 55 Z przeżyć i dziejów narodu, proł. H. Mo
ścicki. 1C.20 \u ayqa luaowa liter. - muz., do- 
św ięcona A. Asnykowi. 19.00 Rozmaitości. 19.20 
Żałosna historja żubra i iego towarzyszy, dr, 
St. Gumiński. 19.45 Nadprogram, kom. 19.56 
Sygnał czasu. 2U.uO Rozrywki umysłowe, pot.
C. Jabłonowski. 20.30 Koncert wieczorny. 21.00 
Kwadrans literadci. 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 
W przerwie kom Teatrów Miejsk,, Po g. 22 
kom.- lotn. - met., P. A, T., polic., spori.. md- 
prograa,
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DO NASZYIH CZYTELNIKÓW
Pismo nasze z dniem dzisiejszym osią

gnęło nakład 13.500 egz. A więc dziennik 
L.atoJicki, o którym od dawna mówiono i 
r»a który niecierpliwie czekano, jest rzeczy 

„wistośiią, )est i żyje ‘ wciąga w orbitę 
swych wpływów coraz to liczniejsze zastę
py czytelników zarowno w stolicy jak i w 
całym kraju od Gdyni i Wilna po Katowi 
ce i Lwow.

Szczera radość i uznanie, z jakiem 
społeczeństwo katolickie przyjęło „Pols- 
kę‘‘, dodaje nam otuchy i zapału do dal
szej pracy.

Wielkie dzieła dokonują się wysiłkiem 
zbioiowym. I dziennik nasz dopiero wte- 
ij stanie na wyżynie swego zadania, gdy 
io współpracy podadzą sobie dłon Redak
cja, Wydawcy i Czytelnicy. Redakcja i 
Wydawcy dołożą wszelkich starań, aby pi
smo stale ulepszać tak co do treści jak i co

do szaty zewnętrznej, a Wy, Szanown: 
Czytelnicy, starajcie się zdobywać nam no
wych zwolenników. Niech każdy z Was 
pozyska chociażby tylko jednego piertu- 
meratora, a już nie tylko nie będziemy mie 
li deficytu, ale będziemy mogli dziennik 
znacznie rozszerzyć i wzbogacić.

Pamiętajcie, Szanowni Czytelnicy, że 
za cenę drobnego wysiłku około pozyska
nia jednego nowego prenumeratora, może 
cie 2apewtrić dziennikowi katolickiemu byt 
i pomyślny rozwój.

A więc do dzieła! Wspólnemi siłami!
Dodajemy, że z dniem 1-ym kwietnia 

wprowędzimy także wielkie ulepszenia w 
ekspedycji, aby skutecznie zapobiec wszel 
kim opóźnieniom w wysyłce i doręczaniu 
pisma.

WYDAWNICTWO „POLSKI"

w
OPŁATY NOTARJUSZÓW.

Nowy projekt ustawy o opłatach nota- 
tjałnych nakłada na rejęnfów obowiązek 
.nadmieńlamta w  sporządzany..h przez nich 
aktach wysokości pobieranymi opiat za 
twe tŁskugii, c 3 zapolrec ma pobieraniu 
Wynagrodzeń poza taksą. Dotąd obowią
zywało rejentów tytko wj inrnian ie sum 
pobranych na rzecz Skat bu.

SPRZEDAŻ SACHARYNY.
Departament służby zdrowia M. S W. 

Zwrócił uwagę, że sprzedaż sacharyny w 
cptekach może być wykonywana wyłącz- 
tee na podstawie recept lekarskich, przy- 
tzem recepta musi nadmieniać, że sacha
ryna przeznaczona jest dla chorych na cu 
fcrzycę.

UNIWERSALNE KIOSKI.
Do wydziału przemysłowcgi*; magis- 

jf.atu wpłynęła prośba o wydanie licencji 
J a  ustawanie na ulicach stołecznych kios 
Jców uniwersalnych, w których sprzeda- 
fvaftiie mają być artykuły pśini-enne, kosme 
tyki i t. d.

U I  ’ - • ■ i  ■ 1
NOWE BRUKI.

Wydział techniczny magistratu przy- 
ttćp:ł już do prac bnukarskieb, przewidzia 
tivch na rok o^żacy. Braki asfaltowe za- 
ęętpią na ulicy Marszałkowskiej i Nowym 
kwiecie szereg odcinków brukowanych 
<'r:a  ,1 kostką. Przedewszystkiem wyasfalto 
f.abe będą jezdjiie ma ulicach dookoła 
tw ó rc a  Głównego.

------------
,w

POŻAR.

« W wytwórni firanek, rolet, kap i obrusów 
j. Hochberga przy ul. Nowolipki 2 w suszarni 
wskutek przewrócenia się dywanu na firanki, a 
następnie na piecyk wynikł pożar. Ponieważ 
w suszarni nikogo nie było, firanki i dvwan 
rl.ły się ćiuższy czas. Dopiero silny dym za
alarmował personel składu. Na ratunek przyby
ło Pogotowie Nalewkowskiego oddziału straży 

,mieszczącej się o kilka kroków od miejsca po- 
_aru. Po półgodzinnej akcji ratunkowej pożar 

.ugaszono. Spaleniu lub zniszczeniu przez wo
dę uległa pewna ilość firanek i dywanów. Stra
ty wynoszą około O000 zł. Skład nie był ubez
pieczony.

POŻAR SAMOCHODU.

Na ulicy Puławskiej przed 16 komisarja- 
r a  zapalił się samochód nr. 18993, prowadzo- 
- /  przez kierowcę Józefa Misiewicza (Jagiellon 

;ska 2a). Kierowca przy pomocy policjantów po 
.żar w zarodku ugasił, posiłkując się piaskiem i 
szmatami.

ZAGINIONY CHŁOPIEC.
12-letni Marjan Gmoch dnia 18 b. m. wy

szedł z aomu przy ul. Złotej 54 i dotyi hczas 
nie powrócił. Rysopis: wzrost niski, blondyn, 
twarz pociągła, blada, ubrany w garnitur mary
narkowy koloru granatowego.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na ulicy Topiel przed domen. 6 samochód 

najechał na 33-letnią Annę Kokową przy mę
żu (Topiel 6). Uległa ona ogólnemu poduczeniu 
oraz poranieniu lewego kolana i głowy. Pogo
towie przewiozło Kokową do szpitala św. Ro
cha.

Na rogu ul. Szopena i Ujazdowskiej samo
chód przejechał 24-letniego Eugenjusza Zalew
skiego, robotnika (Belgijska 11), który u]egł 
potłuczeniu klatki piersiowej i krzyża oraz po 
ranieniu lewej ręki. Pogotowie przewiozło Za
lewskiego do szpitala Dz. Jezus.

PRZYGNIECIONY WOZEM.
Na polu za fortem Dąbrowskiego, wskutek 

przewrócenia się wozu z nawozem został przy
gnieciony woźnica, 29-letni Józef Żebrowski 
Wilanów), doznając powikłanego złamania ko

ści lewego podudzia. Pogotowie przewiozło nie 
szczęśliwego do szpitala Dz. Jezus.

DZIECKO Z KARTKĄ.
Przechodzący ul. Grzybowską posterunko

wy oddziału konnego, Stanisław Krześiak, zau
ważył na rogu ul. Ciepłej błąkającego się chłop 
ca 3-letni“go z kartką na plecach w języku ży 
dowskim. Policjant przewiózł chłopca dorożką 
do do 6-go komisarjatu, a następnie do domu 
wychowawczego dla dzieci wyznąnia mojże- 
szowego (.Ogrodowa 27). Treść kartki brzmia
ła: „Szlama Koberbach, la* 3. Matka opuszczo
na przez męża ma troje dzieci i jest bez środ 
ków do życia i bez Drący. Prosi litościwych lu
dzi o zaopiekowanie się dzieckiem1'.

Gdy dorożkarz z nr. 9 na latarce przejeż
dżał ul. Dziką zaczepiła go grupa przechod
niów żydów, dopytując się co zrobił z dziec
kiem, które zabrał z rogu ul. Grzybowskiej i 
Ciepłej. Gdy dorożkarz dawał niejasne odpo
wiedzi, zgromadzeni zaczęli go bić. Wtedy na
padnięty zwrócił się o pomoc do policjanta. 
Gdy ostatni uspokoił zainteresowanych, że dziec 
ko znajuuje się iuż w schronisku, zgron.adzeni 
rozeszli się.

PREMJLRA W TEATRZE NARODOWYM.
Teatr Narodowy występuj* dziś z premje- 

rą zapowiedzianego od dłuższego czasu drama
tu Stanisława Szpotańskiego „Król Stefan Bato- 
ry“, nagrodzonego na konkursie lwowskim. 
Dramat ten, którego akcja rozgrywa się nad 
brzegami Czarnego Morza i na Zamku Wa
welskim, otrzymał pierwszorzędną obsadę i 
przepiękne dekoracje pomysłu prof. Drabika. 
Obsadę tworzą pp.: dyr. Solski (reżyseruje sztu 
kę). Węgrzyn, Brydziński, Chmieliński, Dulę-

bianka, Halska, Bay - Rydzewski, Szymański. 
Skarżyński, Norski, Hryniewicz, Solarski, Bier 
nacki, Szarkowski i inni. Premjera zapowiada 
się niezwykle interesująco.

T E A T R Y
REPERTUAR.

Teatr Wielki daje dziś wieczór operę Bize
ta „Poławiacze Pereł11 z p. Bandrowską - Tur- 
ską i pp.: Wrońskim, Wiśniewskim i Trembic ■ 
kim, pod batutą p. Adama Dołżyckiego.

W sobotę powraca na afisz po długiej 
przerwie jedna z najpopularniejszych oper re
pertuaru „Faust11.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro dramat Stani
sława Szpotańskiego „Król Stefan Batory11, na 
grodzony na konkursie lwowskim.

Teatr Nowy. Codziennie komtdja Jerzego 
Szaniawskiego „Adwokat i róże11.

Teatr Letni- Dziś komedja Krzywoszew- 
skiego „Panienka z dancingu11.

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 

W i e l k i  | o 8-ej: Poławiacze Pereł.

Narodowy: o 8-ej: Król Stefan Batory.

NO W y* o 8-ej Adwokat i róże.

L e t n  ii Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski gra codziennie komedję He- 
niara p. t.: „Dwaj panowie B“.

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. sztuka A. 
Grzymały - Siedleckiego „Włamanie11.

T e a t r  P o l s k i :
o 8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr Mały gra Komedję Stefana Kiedrz/ń- 
skiego p. t.: „Miłość bez grosza111. W niedzielę 
o 12-ej w południe d o  cenach zniżonych sztuka 
„Pociąg - Widmo1’. O godz. 4 po poł. po ce
nach zniżonych „Murzyn Warszawski11.

T i a t r  Mał y :
o 8-ej. Miłość bez grosza.

M U Z Y K A
Z FILHARMONJI.

Dziś, w piątek, odbędzie się koncert symfo
niczny pod dyr. Grzegorza Fitelberga i z udzia-

W O D E W I L
Nowy ś w i a t  43.

pocz. s. g. 4, 6, 8 I 10

P od  Protektoratem Głównego Ko
mitetu Akcji Katolickiej

N. *pote niejtr -rcrdzlało św łałł. na
tchniony twór Jacha ludzkiego

KRÓL KRÓLÓW
realizacja Cecila G. de Mille'a

W ytw órnia: „P ro d u c e rs  In te rn a tio n a l C o rp o ra tio n ", 
New V ork. Spec ja lna  Ilu strac ja  m u zyczna  pow lę* »*o-

nej o rk ie s try  sym fonicznej.

c e n y  b i l n t ó w  z n i i o n e .

lem doskonałej pianistki Róży Etkinówny, która 
odegra koncert Bacha i Konzertstiik Webera, 
Część orkiestrowa zawiera symfonję Szostak'e- 
wicza (pierwaz* wykonanie), fragment baletu 
Karola Szymanowskiego „Harnasie11 i in. Nie
dzielny poranek poświęcony będzie Wagnerowi. 
W prog: amie wyjątki z „Parsifala11. W niedzie
lę na popołudniowym koncercie symfonicznym 
grać będzie p. Flora Czarnecka i wykona koo- 
cert d - moll Rubinsteina Orkiestra pod dyl. 
p. Zbigniewa Dym.nka grać będzie drugą sym
fonję Hanryka Opieńskiego „Zygmsułt August 
i Barbara11.

T A N I O
WYG0PNIE

BEZPIECZNIE

S a k o l o t Y

] .stnuzycH
L O T

przewoź? codziennie pasa
żerów, pocztę i towary na 

* liniach:

Warszawa -  Katowice -  Kraków
P o z n a ń  - War  s z a w a - L w ó w
L w ó  w-  W a r s z a w a - G d a ń s k
Warszawa -  Katowice -  B m o-  

W iedeń
Kraków-Katowice-Brno-Wiedeń 

I n f o r m u j c i e  s l ę t

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel 3-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej teL 8-50 i °-60.

KATOWICE lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis", pl. Wolności O 
tel 52-18. Lotrisko 67-11,

GDAŃSK: Danziag-Langfuhr. tele
fon 415-31.

BRNO: Lotectvl, tel. 42-66.
WIEDEŃ: I. TegetthofFsfr 7, Mezza- 

nin tel. R. 21-o-84. lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60,

(Miody, itmteiiigentay człowiek, po prze
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru
źlicę dzieckiem, (pozostający bez wszelkich 
środków d« życia, prosi o pomo/. na ku
rację, opłacenie miesaiaiua, oraz o jaką 
ikobMek prace. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego p.dma Kr. 
Przedni. 71 dla R. G

SKŁADKI.
Dla sobai zafega. r-izibaworne^o posa

dy p. R. S. złożył Ks. Dr. Jełowicki 7 
Trembowli 10 zł.

fŁ-jg-a
C E N A  N U M E R U  w arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 greszy. Przedpłata miesięcznie w  Warszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą :

C " M Y  O G Ł O S Z E Ń :  7a wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przuił teks‘em (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tefcśti* (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tek stc  
Układ 8 szpaltowy 30 gr. LlcLne za wjraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o W ,  taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i iantayjne skośne) o 50°/, droz

Ogłoszenia przyjmuje sie tylko za gotóarke.
zwyczajne) 

t K
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